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CZAS 


CZASU“ w arakemie, monat urzędy 
w 


rys Hiejseową prenumeratę 


i aprz 
Gwić Ajencya „CZASU“ 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z pprzesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Sierpień . . . złr. 2:50 


Od 1 Sierpnia do końca Września „ 5— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień . . 6 marek 


Od 1 Sierpnia do końca Września 12 „ūē 


DES Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w mie- 
siącu. 


Kraków 23 lipca. 


Przegląd Polityczny. 


Ks. Aleksander Bułgarski bawi od dwóch dni 
w Wiedniu. 

Sejm dalmatyński został w sobotę zamknięty; 

obradował przeto niespełna miesiąc. 
> Wspomnieliśmy w tych dniach o pogłosce, że 
. „marszałek sejmu czeskiego, a wiceprezes Izby de- 
putowanych, książę Jerzy Lobkowie, ma być po- 
„wołanym do Izby panów. Dzienniki snują dziś 
dalej nić swoich przypuszczeń i dodają, że w ta- 
kim razie hr. Ryszard Clam-Martinic zostanie wi- 
ceprezesem Izby deputowanych. Ponieważ piérw- 
sza wiadomość wcale jeszcze nie jest pewną — 
przeto druga jest bardzo przedwczesną. 

Pester Lloyd stwierdza, że przyjazd cesarza Wil- 
helma da Gasteinu i zapowiedziane spotkanie mo- 
narchów Austryi i Niemiec nie mogą dać powodu 
do jakiejkolwiek dyskusyi politycznej: „Przyjazd 
ten i spotkanie — pisze dalej przytoczony dzien- 
nik — powtarzają się co roku i nie potrzebują 
żadnego komentarza. W każdym razie serdeczne 
stosunki obu władców należy uważać za rękoj- 
mię ścisłego porozumienia Niemiec z Austro- Wę- 
grami; porozumienie to jest jednakże faktem tak 
ustalonym a przeświadczenie o niem tak przeszło 
w krew i kości nietylko ludów naszej Monarchii, 
lecz i innych państw europejskich, że (zapowie- 
dziany zjazd nie może nabrać już większego zna- 
czenia, ani zyskać na doniosłości. Sam fakt, że 
opinia publiczna, dowiedziawszy się o spotkaniu, 
nie poczęła zapuszczać się w długie i szerokie 
kombinacye, najlepszym jest dowodem, jak uspa- 
kajająco oddziaływa istnienie austryacko - niemie- 
ckiego przymierza, na polityczne usposobienie.* 

Z Wićdnia piszą, że w kołach dobrze poinfor- 
mowanych uważają za rzecz pewną, iż tegoro- 
czne spotkanie nastąpi w samym Gastein. i to 
w pierwszych dniach sierpnia. Za tem przemawia 
okoliczność, że spotkania od lat wielu mają ce- 
chę wizyt i rewizyt. Ponieważ roku zeszłego ce- 
sarz Wilhelm jeździł na dwór cesarski do Ischl, 
przeto obecnie na N. Pana przypada kolej rewi- 
zytowania w Gastein sędziwego monarchy nie- 
mieckiego. 

Ponieważ preliminarze pojedyńczych krajów na 
rok 1884 nadeszły już po większej części do Wie- 
dnia, przeto ministerstwa zajęte są obecnie ze- 
stawieniem budżetów na rok przyszły. Projekt 
całego budżetu będzie wykończony do końca sier- 
pnia i zostanie prawdopodobnie już we wrześniu 
przedłożony do zbadania i ocenienia radzie mi- 
nisteryalnej. Wykaz podatków za drugie ćwierć- 
rocze r. 1883 ma być ogłoszony z końcem przy- 
szłego tygodnia. Zestawienia nadesłane przez po- 
jedyńcze dyrekcye krajowe, świadczą o pomyślnym 
rezultacie wpływu podatków. 


Londyński korespondent Neue fr. Presse miał 
w tych dniach rozmowę z jednym z członków ga- 
binetu angielskiego, w której tenże zapewniał ko- 
respondenta, iż Gladstone chce osobiście przedło- 

żyć traktat w sprawie kanału suezkiego bez ża- 
_ dnych zmian Izbie niższej i od postąpienia Izby 
uczynić zależnym los gabinetu. Gladstone spodzie- 
wa się zresztą, że większość oświadczy się za 


traktatem, choćby on nawet nie uległ żadnej zmia: | Korespondent paryski Timesa miał w tych dniach 
nie; inni jednak ministrowie pragną zaprowadze-|rozmowę z hr. Paryża, który między innemi po- 


nia korzystniejszych modyfikacyj w traktacie lub 
przekazania go osobnej koniisyi. Zapewniają, że 
Gladstone zgodzi sia na żądania kolegów i dláte- 
go udał się Wilson do Paryża. Stosunki między 
Anglią a Francyą są bardzo serdeczne, elukubra- 
cye zaś Timesa nie mają znaczenia, ponieważ 
Times nie reprezentuje zapatrywań narodu ani 
rządu. i 

W Londynie odbywają się ciągle posiedzenia 
rady gabinetu w sprawie kanału suezkiego. Dnia 
19 bm. postanowiono wysłać dyrćktorów Riversa 
i Wilsona do Paryża, w celu rokowania z Les- 
sepsem, a dnia 20 bm. zastanawiano się nad zmia- 


„ |nami, jakim układ odnośny ma uledz. Nagła pro- 


testacya Porty sprawiła znów nowy kłopot gabi- 
netowi angielskiemu. Niektórzy utrzymują, że Por- 
ta zaprotestowała za inicyatywą Francyi, gdyż 
w ostatnich czasach okazywano Francyi w Kon- 
stantynopolu wiele sympatyi. Pall-Mall- Gazette 
która nie sprzyja temu traktatowi, pisze między 
innemi: „Times żąda, aby chedywa zmusić do u- 
dzielenia koncessyi na budowę kanału angielskie- 
go, lub pominąć prawa Lessepsa, choćby przez to 
miały być narażone na niebezpieczeństwo obecne 
stosunki przyjazne między Anglią a Francyą ; my je- 
dnak sądzimy, że gabinet obecny nie przyłoży ręki 
do tak niecnego dzieła.“ Niektórzy kotespondenci o- 
mawiają już ewentualną porażkę Gladstona w kwe- 
styi kanału suezkiego, a jeden z nich podaje na- 
wet następujący skład przyszłego gabinetu kon- 
serwatywnego: Lord Salisbury zostałby pierwszym 
lordem skarbu ; Sttafford-Northcote ministrem woj- 
ny; lord Canarvon ministrem kolonij; lord Lytton 
ministrem spraw zagranicznych; lord Cranbrock 
ministrem dla Indyj; Smith kanclerzem a Colonel- 
Stanley pierwszym lordem admiralicyi. 


Dziennik Times, mówiąc o nominacyi p. Wad- 
dingtona na posła rzeczypospolitej francuskiej 
w Londynie, twierdzi, że p. Waddington zastanie 
nietylko spółeczeństwo angielskie jak najlepiej 
dla siebie usposobione, ale przekona się także, 
iż Anglia pragnie, aby chmury, które chwilowo 
zaciemniają horyzont jej stosunków z Francyą, 
jaknajspieszniej się rozprószyły. Stantard uważa 
nominacyę p. Waddingtona za dowód, że p. Gró- 
vy czyni wszystko, co tylko można, aby zatrzeć 
wszelki cień nieporozumienia lub niezadowolenia, 
jaki mógł panować w stosunkach Anglii z Fran- 
cyą. Standard twierdzi nadto, że nie można było 
uczynić lepszego wyboru. 

O ustąpieniu Tissota ze stanowiska posła w Lon- 
dynie donoszą, że opróez nadwątlonego zdrowia, 
skłonić go także miała niechęć sfer dyplomaty- 
cznych, gdyż osobistem swem zachowaniem nie 
umiał sobie zjednać sympatyi. W krótkim czasie 
już drugi członek dyplomacyi francuskiej ustępu- 
je z tej przyczyny, gdyż i dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych p. Challemel-Lacour opuścił 
to stanowisko z tych samych pobudek osobi- 
stych. 


Izba francuska deputowanych przyjęła 206 prze- 
ciw 160 głosom, zamknięcie dyskusyi ogólnej nad 
konwencyami z kolejami, a następnie| przystąpić 
do szczegółowych rozpraw. Oczekują zamknięcia 
Izb przy końcu bieżącego tygodnia. W senacie 
odpowiedział minister spraw zagranicznych Chal- 
lemel-Iiacour, na interpelacyę ks. Broglie w spra- 
wie Fonkinu. Odpowiedź ministra podajemy po- 
niżej pod rubryką: „F'raneya.* 


„Przy wybórach uzupełniających w Kiel, naj- 
więcej głosów otrzymali profesor Hänel Heinzl 
socyalista i hr. Rerentlow konserwatysta. Gdy ża- 
den z nich nie otrzymał absolutnej większości, 
prawdopodobnie odbędzie się wybór ściślejszy mię- 
dzy dwoma przeciwnymi kandydatami. 

Podług Tagblattu berlińskiego, zamierzają ks. 
Bismark i minister Maybach, przenieść państwo- 
we koleje państw związkowych na państwo nie- 
mieckie. 

Pojawiają się znów pogłoski, że ks. Bismark 
nie zamierza wcale udać się tego roku do Kissin- 
gen, ale do Friedrichsruhe, a późno w lecie do 
Gasteinu, 


wiedział: 

„Udałem się do Frohsdorfu, ponieważ hrabia 
Chambord reprezentuje zasadę, która w interesie 
narodu nie może być zagrożoną: to jest zasadę 
dziedzicznej monarchii. Gdybym się tam był nie 
udał, zasada ta, w razie, gdybym się ja, lub któ- 
ry z mych następców na nią powołał, zostałaby 
zaprzeczoną, a wskutek tego osłabioną albo sfał- 
szowaną. Nie wiem, komu bytność moja w Frohs- 
dorfie pomogła, albo, czy wogóle przyniosła komu 
korzyść, ale powyższe względy „wystarczyły, aby 
mię skłonić do dopełnienia obówiązku. Obowią- 
zek ten polega na tem, aby strzedz zasady, któ- 
ra w przyszłości może się stać siłą, a którą na- 
ród będzie mógł rozporządzać. Dlatego udałem 
się do Frohsdorfu, ale powróciłem z głębokiem 
uczuciem czci, a sama bytność wynagrodziła mą 
decyzyę.* 


Sprawa jenerała Brialmont zajmuje do7najwyż- 
szego stopnia umysły w Belgii. Jenerał ten, który 
należy do najznakomitszych wojskowych w Belgii 
i który budował sławne fortyfikacye w Antwerpii, 
udał się bez zezwolenia własnego rządu do mo- 
narchii Austryackiej, do Rumunii i Grecyi. W Ru- 
munii jenerała zapytywano się o radę w sprawach 
wojskowych, a zwłaszcza w kwestyach tyczących 
się budowy fortów, w których jest on znakomito- 
ścią fachową. Ministeryum belgijskie otrzymało 
zażalenie z Wiednia i Petersburga, oraz zapyta- 
nie czy jenerał ma oficyalną misyę w Rumunii? 
Gabinet p. Frere Orban natychmiast zaprzeczył, 
a przed kilku dniami Montteur belge zamieścił 
dekret przeniesienia na pewien cząs jenerała w stan 
rozporządzalności z powodu faktycznych (pour 
mesure d'ordre). W kołach wojskowych tłomaczą 
surowość tego rozporządzenia tą okolicznością, że 
jenerał dwukrotnie jeździł: do Bukaresztu, wbrew 
woli ministra wojny. 
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Cóż też ci Polacy nie wyrabiają—- wszę- 
dzie ich pełno i wszędzie wywierają prze- 
ważny wpływ na sprawy europejskie — 
Figaro ci — Figaro la! Trzęsą Watykanem 
i zupełnie go opanowali, przeprowadzili 
ugodę z Rosyą, a niedopuszczają ugody 
z Niemcami — w Petersburgu — ktoby się 
spodziewał, zdołali rozciągnąć sieć intryg i 
paraliżują swemi wpływami. zbawienny ruch 
reform wewnętrznych, nadto rządząc w Au- 
stryi, przygotowują orleanistowską restau- 
racyę we Francyi, a to wszystko na to, 
aby za pomocą przymierza austryacko-fran- 
cusko-rosyjskiego, zawichrzyć pokój euro- 
pejski, podkopać potęgę Niemiec i przywró- 
cić Polskę. 

Oto w krótkich słowach treść bałamuetw, 
któremi liberalna National Ztg zaprawiła 
w ogórkowej porze jeden Numer dziennika, 
w lot zaś Tagblatt wiedeński ejusdem farinae 
pisze szumny artykuł : „Gwiazda Polski!* 

Bywają najnieprawdopodobniejsze insy- 
nuacye,zwłaszcza w prasie berlińskiej, które 
ras słusznym zwykły napełniać niepokojem. 
Kiedy Nordd. allg. Ztg lub inny organ ins- 
pirowany z góry rzuca jakieś na Polaków 
podejrzenia albo oszczerstwa — to niebywa 
bez przyczyny, zwykle to początek owej 
bajeczki o wilku i baranku. Nat. Zty ani 
Tagblatt nie są w stanie nas zaniepokoić— 
jest to sobie fantazya liberalno - policyjnej 
wyobraźni rzucona dlatego, aby nie wyjść 
ze zwyczaju i straszyć Polakami jakby; 
wiłkołakiem. Tym razem przynajmniej nie- 
oskarżają nas o spiski rewolucyjne — ale o 
dyplomatyczne wpływy. Artykuły podobne u- 
ważaćby nawet można za rodzaj reklamy mają- 


cej świadczyć o naszym postępie i wyrobieniu 
się politycznem — a ze spółeczeństwem, któ- 
reby tak ważny stanowiło czynnik w spra- 
wach europejskich, niejeden mąż stanu li- 
czyćby się musiał, nie na to tylko, żeby 
je zgnębić, ale żeby w potrzebie nim się 
posłużyć. Jeśli w Rzymie, Wiedniu, Paryżu 
a nawet w Petersburgu mają mieć Polacy 
takie wpływowe stanowisko, a ilekroć ja- 
kieś przygotowuje się przymierze, to zawsze 
tam działają Polacy— dla czegóż w jednym 
tylko Berlinie niemianoby spróbować po- 
średniectwa przebiegłych dyplomatów i ajen- 
tów polskich? Kombinacya do tego znaleś 
by się mogła o wiele prawdopodobniejsza, 
niż ów alians austryacko - rosyjsko - francu- 
ski. Na to odpowiada National Ztg: „nie- 
ufność, jaką Polacy w spotęgowanym sto- 
pniu na siebie dziś ściągają, winni to oni 
samym sobie, albo, jeśli im to milej, swe- 
mu nieszczęsnemu położeniu.“ 

Zapisujemy te fantastyczne podejrzenia, 
itẹ konkluzyę Nat. Ztg nie dlatego, żebyś- 
my do nich głębszą przywiężywali wagę, 
ale dla tego, aby ostrzedz ochotników bro- 
szurowych, lub nieproszonych rzeczników 
sprawy polskiej, którzy lubią puszczać 
w dziennniki bądź-to indywidualne pomy- 
sły często najdziwaczniejsze, bądź to roz- 
mowy z jakiemis wrzekomo mężami stanu. 
Podobne głosy, niemające żądnego znacze- 
nia ani podstawy, zwłaszcza niemające echa 
w kraju, jak n. p. rozmowa. p. Brohockie- 
go z jakimś dyplomatą włoskim — dostar- 
ezają tylko żeru nienawistnym dla Polski 
dziennikom włoskim lub rosyjskim, które 
biorąc pars pro toto, na karb ogólnej poli- 
tyki polskiej, zaliczają niedowarzone po- 
mysły jednostek. Mniej zawsze szkodliwe 
jest to, co o nas wymyślą nasi nieprzyjacie- 
le — niż to, co z grzeszną lekkomyślnością 
puszczamy samozwańczo w świat w imie- 
niu Polski. 


Sprawy zagraniczne. 


Francya. 
Sprawa Tonkinu w senacie. 


Na posiedzeniu senatu dnia 21 b. m. wystóBo- 
wał do rządu ks. Broglie zapowiedzianą interpe- 
lacyę tej treści: Jakiemi są obecnie stosunki nasze 
do Anamu; czy jesteśmy na stopie wojny wypo- 
wiedzianej ? Jeśli prawdziwe jest oświadczenie mi- 
nistra w Izbie: „To właśnie jest wojną* — w ta- 
kim razie rząd postąpił sobie wbrew konstytucyi, 
gdyż bez zezwolenia Izb wypowiedzenie wojny 
jest niemożliwe. Mowca pyta się dalej: Czy mo- 
carstwa neutralne zostały o tem zawiadomione? 
W jakim stanie znajdują się stosunki dyplomaty- 
czne między Francyą a Anamem i Chinami? 

Minister spraw zagranicznych Challemel-Lacour 
odpowiedział: Książę zbyt uważnie obserwuje na- 
sze stosunki, aby nie znał sytuacyi naszej w Ton- 
kinie. Jeśli sądzi, że oświadczenia moje w Izbie 
nie są dostateczne, wątpię, abym go dziś mógł 
zadowolnić. 


Jakkolwiek ostrożnie muszę się wyrażać, w je- 
dnym punkcie muszę kategorycznie odpowiedzieć: 
Nie, nie wypowiedzieliśmy wojny Anemowi i nie 
myślimy o blokadzie, chociaż można ją zarządzić 
nawet bez wypowiedzenia wojny. Zarządzilibyśmy 
jednak blokadę, gdybyśmy się przekonali, że mo- 
carstwo jakie dostarcza Anamowi broni i amuni- 
cyi. Cesarz Tu-Duc nigdy nie wypowiedział woj- 


nicznych Anamu,. 
nie, które są wzorem 


ny i nie ogłosił manifestu, którego możnaby uwa- 


żać za wypowiedzenie wojny. ; 
Mając zresztą do czynienia z ludami, jak Anami- 


ci i Chińczycy, nie wić się nigdy dokładnie, 


kiedy z nimi rozpoczyna się wojna, ponieważ lu- 


dy te różnią się od ueywilizowanych tak dalece, 
iż pod pewnym względem można z niemi walczyć, 
a równocześnie rokować. Tu-Duc zapewniał czę- 
sto, że szanuje traktat z Francyą, i starał się 


utrzymywać z nami stosunki dyplomatyczne. Od 
kilku dni posiadamy listy ministra spraw zagra- 
do gubernatora w Kochin-Chi- 
dyplomacyi oryentalnej. 


W listach tych zapewnia ów minister, że chce 


utrzymać pokój z nami, ale zarazem grozi, że 


gdyby nasz poseł odjechał, nie bierze odpowie- 
dzialności za jego życie. na 
Od tego do wypowiedzenia wojny, jest jeszcze 


daleko. Otrzymaliśmy list, w którym Anam żąda 
od Chin pomocy ; list ten jest widocznie apokry- 
fem. Chiny nie oświadeżłyy nam wcale, że Anam 
uważa się za ich wasala i żąda od nich pomocy. 
Podczas wojennej operacyi naszej, widzimy ban- 


dy chińskie i anamijskie, ale nie mamy dowodów, 
że wojska te działają w interesie i na żądanie 
rządu anamijskiego. Oświadczyliśmy dawno już 
Anamowi, że zabezpieczymy stanowiska nasze 
w Tonkinie, że wykonamy prawa i dopełnimy obo- 
wiązków wypływających z traktatu i że poskromi- 
my wybryki wojsk anamijskich i chińskich prze- 
ciw naszym rodakom. - 
Jakkolwiek trudno spodziewać się wykonania 


tego traktatu, i chociaż postępowanie Anamu wy- 
wołuje katastrofy, nie chcemy wypowiedzieć woj- 
ny Anamowi.—Książę Broglie: O to właśnie py- 
tałem się!— Minister: Książę zdaje się być zado- 
wolonym. Nie chcemy wojny z Anamem; nie chce- 
my upadku tego państwa, ani obalenia jego dy- 


nastyi; ale ogół faktów, ton mowy Tu-Duca, rzą- 
du chińskiego i ambasadorów chińskich jest taki, 


iż możemy się uważać za stronę wojującą z Ana- 
mem, i że istotnie walczymy z nim. (Okrzyki na 
prawicy: Dopiero mówiłeś pam inaczej!) Bandy 


chińskie i anamijskie stoją. na terytoryum Tonki- 
nu, i rozpoczęły akeyę, jeżeli nie na wyraźny 


rozkaz, to przynajmniej za wolą rządu Anamu. 


W listopadzie oświadczył pewien duchowny ko- 


mendantowi Rivière, że cheą z nami prowadzić 


wojnę. Jeśli przekonamy się, że nie będziemy 


mogli przywrócić w Tonkinie porządku, bez uży- 


cia broni przeciw tym, którzy są sprawcami tego 
nieporządku, zapytamy was o zdanie co do decy- 
zyi naszej w takim razie; ale tak daleko jeszcze 
nie zaszliśmy. Dotąd chodzi tylko o stłumienie 
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rozruchów powstańczych. Cheemy pomścić śmierć 


komendanta Riviera, pomścić hańbę, wyrządzoną 
broni naszej i zwłokom naszych żołnierzy. To wła: 
śnie interesuje obecnie kraj, żołnierzy i opinię - 


publiczną. AE : mi 
Ks. Broglie oświadczył, że minister mówił wy- 


mownie, ale nie dyplomatycznie i nie konstytu- © 


cyjnie. 


mMosya. 


Z Petersburga donoszą, że dnia 10 b. m. w pó: 


łudnie aresztowano na Rygskim Prospekcie starą, 
nędznie odzianą kobietę, która rewolucyjne ode- 
zwy między lud rozrzucała. Kobieta ta nie mogła 
się zrazu wydziwić, za eo ją policya aresztuje, 
kiedy ona tylko zadrukowane papiery ludowi bez- 
płatnie rozdaje. W czasie przesłuchania wyszło na 


jaw, że ona wcale nie umić czytać, i że odezwy © 


dostała od dwóch młodych ludzi, zamieszkałych 
na Rygskim Prespekeie nr. 63, gdzie jest pracz- 
ką. Przyznała, że już po raz drugi rozrzuca ta- 
kie papiery, które jej dano jakó ogłoszenia o 
wyprzedaży towarów. Natychmisst dom po nr. 63 
przetrząśnięto. Dwaj młodzi ludzie wskazani przez 
praczkę, którzy niedawno pokoik tam wynajęli, 


zostali ujęci. W pokoju nie było nie podejrzane- 


go; dopiero na strychu znaleziono prasę ręczną 
i inne przybory do drukowania broszur. Odezwa 
zawiera protest przeciw środkom zarządzonym 
przez władze w sprawie rewolucyonistów,. skaza- 
nych ostatniemi czasy na śmierć i potem ułaska- 
wionych na dożywotne roboty, ponieważ to ułas- 
kawienie zmieniło się w zamknięcie na całe życie 


Złote wesele w Ruszczy. 


21 lipca 1883. 


, Temu lat blisko sto, bo tylko czterech brakuje, 
i także w lipeu (dzień się tylko nie zgadza) był 
wielki zjazd i ruch w domu Pawła Popiela. Wo- 
jewództwo Sandomierskie miało przyjąć w domu 
swojego kasztelana króla Stanisława Augusta, wra- 
cającego z kaniowskiej podróży. Poeta Trembecki 
pisał na tę uroczystość wiersz, w którym było 
także, od króla niby, podziękowanie i oświad- 
czenie : 


Zna on was zawsze wiernie życzliwych 
A przytem czynnych i pilnych, ; 
O wspólne dobro zawsze gorliwych 
Słuszności zawsze przychylnych. ; 


Po Chocimowie kasztelana Popiela, stały w pro- 
gramie podróży królewskiej Kurozwęki Sołtyków. 
Dwa te domy może nie były sobie podówczas 
bardzo przyjazne; musiała je rozdzielać polityka 
bo kasztelan sandomierski trzymał się strony kióć 
lewskiej, a Sołtykowie za przykładem Biskupa 
krakowskiego byli w opozycji. 

, Gdyby wtym czasie, kiedy król i Rzeczpospo- 
lita spodziewali się lepszego spraw polskich obrotu, 
kiedy Sejm konstytucyjny był w powietrzu, gdyby 
kto był zapytał, co będzie na tych miejscach 


za lat sto, to najgorsze przewidywania tych, co 
w przyszłość patrzyli najsmutniej, nie byłyby 
jeszcze doszły rzeczywistości. Ani króla, ani Rze- 
czypospolitej, ani kasztelana, ani Sandomierskiego 
województwa; cóż więc zostało? co ten jasnowi- 
dzący przed wiekiem byłby zobaczył po wieku, 
niewzruszonem i nietkniętem z tego świata, który 
jego otaczał? Nie... tylko chrześcijańską i polską 
rodzinę, chrześcijański polski dom, to, eo przy- 
walone i ukryte, jest przecież, żyje, i z czego 
wszystko może odrosnąć. Byłby zobaczył swoich 


znajomych, panów Chocimowa i Kurozwęk, połą- 


czonych węzłem najświętszym i dających z siebie 
przykład takiej rodziny, takiego domu, w którym 
wszystko się ocala i przechowuje, z którego wszyst- 
ko odradza się i odrasta. I byłby pówtórzył wier- 
szyk znanego sobie szambelana :. 


„Widzę was zawsze wiernie życzliwych, 
A przytem czynnych i pilnych, 

O wspólne dobro zawsze gorliwych, 
Słuszności zawsze przychylnych.“ 


Tylko do tego świadectwa dodałby coś jeszcze, 
o czem Trembecki nie wiedział: oto, że te wszyst- 
kie enoty sprawiedliwości, gorliwości o wspólne 
dobro, czynności, życzliwości dla ludzi, opierają 
się o jednę, której tamten nie znał, o wierność 
komuś większemu, niż król i niż Rzeczpospolita, 
i że z tej wierności dopiero wypływa ta stałość, 
powaga i moc, przez którą rodzina staje się dla 
ludzi przykładem, dla Ojczyzny siłą i prawdziwym 
fundamentem. 

Takiej rodzinie oddać hołd, a hołdem tym za- 


świadczyć, że była i jest przykładem i siłą, oto, 
co dało dziś powód do takiego u Pawła Popiela 
zjazdu, do jakiego przed 96 laty był powodem 
przejazd króla Stanisława. Zjazd nie tak huczny, 
nie tak oficyalny, może nie tak liczny, jak tam- 
ten, z charakterem rodzinnego tylko obchodu i 
kościelnego obrzędu, ale poważny bardzo i go- 
dzien pamięci, a choć go może wiersz żadnego 
poety nie uwieczni, nie-zapomniany dla tych, co 
w nim uczestniczyli. 

W tym roku pan Paweł Popiel i pani Emilia 
z Sołtyków mają obchodzić złote wesele: wiado- 
mość ta dawno chodziła po kraju, a gdzie do- 
szła, znajdowała sympatyczny odgłos. Bo mało 
się znajdzie (jeżeli jest jaka) par małżeńskich tak 
znanych w całej Koronie i Litwie, tak na wszy- 
stkie strony połączonych związkami krwi, przy- 
jaźni, wspomnień; kto osób nie zna nawet, ten 
jeszcze słyszał i wić o domu i o jego głowie. 
Z jakimiż bowiem wypadkami, z jakimi ludźmi, 
z jakiemi kierunkami polskiego a nawet zagrani- 
cznego życia nie łączą się te żywoty? Jakie kwe- 
stye wstrząsające naszym wiekiem i narodem, po- 
lityczne, czy religijne, filozoficzne, czy spółeczno- 
naukowe, czy ekonomiczne nie wplotły się w to 
życie, a z tego umysłu, rozważone w nim i wy- 
trawione, nie rozchodziły się do koła? A przytem 
to zjawisko dziwne umysłu wszechstronnego, tak 
po młodzieńczemu żywego i ciekawego, że niema 
tej rzeczy, któraby go nie obchodziła, do którejby 
się nie palił. „Nihil humani a me alienum, nihil 
poloni mihi ignotum“, czy w sejmie radzić, czy 
z uczonymi i artystami rozprawiać, czy stare za- 
bytki w właściwym stylu odnawiać, czy pojechać 


daleko, żeby je tylko oglądać, — do wszy- 
stkiego pcha uczucie obowiązku i młodzień- 
czy zapał, a szczęśliwa organizacya fizyczna na 
wszystko pozwala. Kiedy znowu serce otwarte 
i humor pogodny uczą, jak ludziom być miłym, 
jak dla nich trudu nie żałować, jak się z nimi 
bawić. To usposobienie i to wysokie wykształee- 
nie, w połączeniu z powagą wieku, charakteru i 
rozumu, składa typ nader w świecie rzadki: do- 
skonałej , wszechstronnej cywilizacyi, z dodatkiem 
i z wdziękiem staropolskiej tradycyi i cechy. 
Oto mniej więcej, co myśleli ci, co jechali wezo- 
raj do Ruszczy, a do tego dodawali jeszcze, że 
przed mężczyzną nawet najlepszym tylko czoła 
się chylą, ale przed niewiastą gną się kolana; 
w nim się tylko ludzkich cnót szuka, w niej się 
zawsze coś wyższego, anielskiego widzi i czci. 
Myśleli jeszcze, że nie piękniejszego, jak widok 
dzieci, których żywoty są stwierdzeniem wszyst- 
kich rodzicielskich przekonań i zamiłowań. Sy- 
nowie dziś ziemianie wszyscy, z konieczności, a- 
le może jeden tylko najstarszy do tego zawodu 
przeznaczony choć do innych nie mniej sposobny, 
a do publicznego życia może najwyraźniej wła- 
śnie stworzony. Drugi z rzędu wojskową służbą 
wyznawał ojcowskie przekonania o potrzebie służ- 
by: w wojsku papieskiem pod Castel-Fidardo je- 
go przekonania katolickie, a inną służbą jego 
nihil poloni a me alienum, co dziś znowu stwier- 
dza swoją służbą poselską. Syn trzeci, jakby o- 
żywiony i pehnięty ojcowską pasyą do nauki na- 
uczał w warszawskiej Szkole Głównej, dopóki mu 
jej nie zamknięto, a teraz wierny klasycznym 
ojca zamiłowaniom, skraca sobie gospodarskie otia, 


przenosząc Homera w polski hexameter. Najmłodszy 
wyobrażał religijne ojca uczucia i poświęcił się służ- 
bie Bożej, apoświęcił znać zupełnie i dobrze kiedy go 
Bóg zabrał do siebie tak rychło. I córki także wy- 
pełniają cały zakres niewieścich powołań. Kiedy 
najstarsza odumarła sierot kilkoro, druga siostra 
przyjęła jej obowiązki, przyjęła jej serce matki; 
najmłodsza tak, jak brat najmłodszy, na służbie 
Bożej i służbie bliźniego w klasztorze, trzecia 
na służbie rodziców podpora i ozdoba ich staro- 
ści, cicha ale wszystko ożywiająca dusza ich do- 
mu, opiekunka ich włości... Jak wyglądałby kraj, 
gdyby każdy dom mógł wyglądać tak, jak ten? 

Pora do zjazdów niesposobna, Kraków wylu- 
dniony bardzo, na wsi żniwa, więc „ruszyć się 
trndno, inni znów w kąpielach, z których wra- 
cać trudno, w innym czasie byłoby się i ludzi 
więcej zebrało. Ale ludno było i tak, a rogatki 


na Mogilskiej drodze rzadko kiedy mają taki za- 


robek. Przypominała się stara piosneczka: „jadą 
wozy za wozami“, tak się różne zaprzęgi goniły 
od rana w stronę Ruszczy. - 


Na miejscu tak tłumno i gwarno, że rozpatrzeć 


się trudno, kto jest, i po czasie dopiero się wi- 
dzi, że nie brak żadnej części Polski geografi- 
cznej, ani też moralnej. Brak tylko tych, których 
właśnie widzieć pragnęłoby się najżywiej, braci 
Gospodarza: X.ArcybiskupajW arszawskiego..., p. 
Wacława wstrzymało złe zdrowie. Z tym wyjąt- 


kiem (prawda, że nader bolesnym) rodzina cała bliż- 


sza i dalsza, trzech synów z żonami i dziećmi, córka 
pani Rostworowska z mężem i dziećmi, synowcowie 1 
synowice, dalsze pokrewieństwa Badeniowie, By- 
szewscy, pani Januszkiewiczowa i jej siostra hr. 


do twierdzy, zamiast zesłania na Syberyą. Autor 
odezwy zaprzecza krążącym pogłoskom, jakoby 
szeregi rewolucyjne znacznie miały być prze- 
rzedzone. Przybyło owszem wielu członków z pro- 
wineji, z Petersburga i Moskwy. Dalej następują 
pogróżki skierowane przeciw „mocarzom,ć jeżeli 
dola robotników i ludu nie dozna poprawy. 


Na kolonizacyę niemiecką obecnie wiele dzien- 
ników zwraca coraz baczniejszą uwagę. I tak 
Sowremiennyja Izwiestia występują z artykułem 
dotyczącym tej kwestyi, a trzymanym w tonie 
ostrym. Gazeta ta pragnie, aby poddaństwo rosyj- 
skie było koniecznem następstwem mieszkania 
rocznego w obrębie Cesarstwa i Królestwa, i 
aby termin ten przedewszystkiem obowiązywał 

` Niemców, jako mieszkających w państwie ościen- 
nem, zkąd największy przypływ kolonistów. 

A. czyż powinno być pozwolone cudzoziemcom, 
zapytuje dalej dziennik — nabywanie własności 


` - nieruchomej; a jeżeli powinno, to na jakich wa- 


runkach? Czy cudzoziemcy powinni mieć prawo 
trudnienia się przemysłem * A pod wielu wzglę- 
dami czynione są im ułatwienia i przywileje, ja- 
kich tubylcy nie używają. Obfitość ziemi i potrze- 
ba kapitałów zagranicznych otworzyły zbyt prze- 
stronno drzwi gościnności naszej dla cudzoziem- 
ców. Dawno już czas je przymknąć. Nie żyjemy 
już w epoce carów moskiewskich, kiedy i leka- 
rza i architekta i malarza nieledwie sprowadzano 

z za morza; nie żyjemy również w epoce Piotra 
- ani Katarzyny, kiedy wabiono przybyszów do za- 

ludnienia stepów samarskich i nowo-rosyjskich. 
Coraz ciaśniej i u nas być zaczyna. Boddaństwo 
daje pewne przywileje krajowcom przed cudzo- 
ziemcami,i tak jest gdzieindziej. Bismarck bez 
 eerómonii zmusza Duńczyków, «+ mieszkających 
. w niemieckim Szlezwiku do pełnienia służby woj- 
skowej w Prusach. Dość zastanowić się nad tem 
wszystkiem, aby dojść do wniosku, że prawa cu- 
dzoziemców w Rosyi winny być gruntownie przej- 
rzane i zbadane, oraz, że co najmniej, należy sta- 
wiać cudzoziemcom trudności w nabywaniu wła- 
- Bności nieuchromej. 

I dlaczegożbyśmy nie mieli ów korpus niemie- 
cki na Wołyniu (o czem pisze Rus) zniewolić do 
służby w naszem wojsku, tak samo, jak Duńczy- 
cy służą w wojsku niemieckiem? Możnaby spró. 
bować, a zobaczymy, czy im się to spodoba i czy 
nie zabiorą się wcześniej jeszcze, przed upływem 
trzech lat ?.... 


Towarzystwo Pedagogiczne. 


Stryj 21 lipca. 


XVII-te walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa pedagogicznego w Stryju. 


(Ch) W ostatniej korespondencyi winniśmy 
wspomnąć jeszcze o kilku sprawach i wnioskach 
. załatwionych na ostatnim zjeździe pedagogicznym, 
Rozpocząć nam wypadnie od kwestyi egzaminów 
wstępnych do pierwszej klasy szkół średnich, któ- 
ra jak zmora rokrocznie trapi zgromadzenie pe- 
dagogiczne. 
Z przyjemnością należy stwierdzić, że w bie- 
żącym roku po wygłoszeniu jasnego i objekty- 
wnego na tę sprawę poglądu przez p. Bara- 
uowskiego, zgromadzenie nie domagało się 
wcale radykalnych w tym kierunku zmian, uchwa- 
lając po krótkiej dyskusyi na wniosek referenta, 
aby zarząd główny miód do Rady szkolnej umo- 
tywowane przedstawienie z żądaniem, iżby egza- 
mina wstępne nie odbywały się tak pospiesznie, 
jak dotąd; dalej, iżby nie odbywały się w tym 
czasie, kiedy zarówno dyrektorowie, jak też grona 
nauczycielskie mają najwięcej zajęcia urzędowe- 
go, lecz w czasie od nauki wolnym, tj. albo po 
zakończeniu, albo przed rozpoczęciem roku szkol- 
nego, za opłaceniem odpowiedniej taksy, jako ho- 
noraryum dla nauczycieli. 
_ W krótkości omówił następnie Dr Gerstmin 
sprawę założenia kolonij wakacyjnych, a zgroma- 
dzenie upowążniło zarząd główny do wydania 
109 złr., na wprowadzenie w życie w bieżącym 
roku takiej kolonii w gospodzie oddziału czarno- 
horskiego Towarz. tatrzańskiego w Żabiu. Doli- 
czywszy 100 złr., które hr. Gołuchowski na ten 
cel powiec przyrzekł, zarząd kolonii posiada 
już kwotę 200 złr., która niewątpliwie urośnie je- 
szcze z datków ludzi dobrej woli, i z kwoty, jaką 
niezawodnie ofiaruje na ten cela Rada miasta 
Lwowa. 

k kolei załatwiono następujący szereg. wnio- 
sków: 


Na wniosek oddziału ropczyckiego (ref. Macio- 
łowski) polecono zarządowi głównemu o postara- 


nie się, aby we wszystkich miastach, gdzie są 


gimnazya lub jakiekolwiek inne szkoły średnie, 
w istniejących już bursach dla młodzieży, przyj- 
mowano synów nauczycieli szkół ludowych, gdzie- 
by zaś bursy nie było, dążyć do jej założenia. 
Bursy, w których synowie nauczycieli znaleźli po- 


mieszczenie, należy subwencyonować z funduszów 


Towarzystwa pedagogicznego. 

Wniosek hr. Dzieduszyckiej, aby jedną połowę 
wpisów i siedm ósmych dochodów zużywały za- 
rządy oddziałowe na swoje cele, załatwiono w ten 
sposób, iż jak długo statut w tym kierunku zmie- 
nionym nie zostanie, zarząd główny udzielać bę- 
dzie oddziałom czynnym, przesyłającym zarządowi 
głównemu regularnie sprawozdania i rachunki, i 
posiadającym zorganizowane biblioteki, administro- 
wane przez ustanowionego przez zarząd oddzia- 
łowy bibliotekarza, — corocznie pewnych kwot na 
zakupno książek dla bibliotek szkolnych, któreby 
mogły służyć do użytku nauczycieli. 

W sprawie wniosku,. domagającego się, by urzę- 
dy podatkowe płacę nauczycielom ludowym, za 
należytem pokwitowaniem do najbliższych urzę- 
dów pocztowych, wolne od opłaty przesyłały, 
uchwalono w myśl propozycyi referenta p. Kisie- 
lewskiego, aby zarząd główny zasięgnął w tej 
mierze opinii finansowych i pocztowych organów 
i poczynił w tym kierunku stósowne kroki, jakie 
na razie będą możliwe, tudzież zdał sprawę na 
zjeździe w Tarnowie. 

Na wniosek przedstawiony przez ref. inspektora 
Baranowskiego, polecono zarządowi głównemu pro- 
sić Radę szkolną, by obrazy Tempskiego należy- 
cie przejrzała, widoki zagraniczne , czy_to kraj- 
obrazów, czy tóż sceny z rzemiosł i handlu za- 
stąpiła swojskiemi, lub ewentualnie nową książkę 
do poglądu, lepiej zastósowaną do czytanek szkol- 
nych i odpowiedniejszą dla naszej dziatwy wy- 
dała. 

Wniosek o poparcie dwutygodnika Światełko, 
redagowanego dla dzieci w Stanisławowie (ref. 
Chyliński), przyjęto z tem zastrzeżeniem, jeżeli 
zarząd główny po przejrzeniu ogłoszonych dotąd 
numerów, pismo to uzna za pożyteczne i celowi 
swemu odpowiadające. 

Wniosek o poparcie Przewodnika gimnasty- 
cznego, wydawanego przez Towarzystwo „Sokół,“ 
(ref. Chyliński), zalecono gorąco zarządowi głó- 
wnemu do uwzględnienia. ` 

Na wniosek, przedstawiony przez referenta p. 
Kisielewskiego, uchwalono usilnie zalecić, aby 
zarząd główny odniósł się w jak najkrótszym cza- 
sie do zarządów oddziałowych, ażeby w miastach, 
w których są szkoły wydziałowe lub zorganizo- 
wane sześcio-klasowe, zakładano. szkoły przemy: 
słowe z uwzględnieniem nauki tych rzemiosł, któ- 
re w okolicy najbardziej okazują się potrzebne. 
Zgromadzenie przyjmuje do wniosku tego doda- 
tek p. Zgórskiego, aby zarząd główny udał się 
do kuratoryi dla przemysłu domowego i rękodziel- 
niczego, i ułożył plan ogólny organizacyi szkół 
przemysłowych w kraju. 

Na wniosek oddziału Tarnopolskiego w spra- 
wie zmniejszenia lat służby) z 40 na 30, polecono 
zarządowi głównemu, aby tę kwestyę osobnem 
podaniem motywowanem poruszył w sejmie kra- 
jowym na nowo podczas tegorocznej kadencji. 

Na wniosek oddziału tarnowskiego polecono za- 
rządowi głównemu, by dla bibliotek oddziałów 
czynnych i regularne sprawozdania przedkładają- 
cych, przesyłał po jednym egzemplarzu dzieł wy- 
danych nakładem Tow. pedagogicznego. 

Na wniosek oddziału gokalskiego, polecono za- 
rządowi głównemu, aby przy spodziewanej rewi- 
zyi ustaw szkolnych w sejmie, starał się odpo- 
wiedniemi środkami wpłynąć na polepszenie po- 
łożenia materyalnego nauczycieli wogóle, a w szcze- 
gólności, aby podniósł opłakany stan dotychczasowy 
nauczycieli po mniejszych miastach. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego i odczy- 
taniu protokółu, zamknął ostatnie posiedzenie 
zjazdu prezes Sawczyński, 


Obecnie, gdy zewsząd nawołują do reformy 
szkół, skorzystał p. Sawczyński z liczniejszego 
zgromadzenia nauczycieli w Stryju, i rozwinął 
wobec nich szeroki swój pogląd na tę kwestyę, 
która porusza najszersze sfery naszego spółeczeń- 
stwa. W długiej mowie, wygłoszonej, jak zwykle, 
z werwą i zapałem, rzucił mówca wiele świetnych 
myśli; w porywających wyrazach, które do głębi 
poruszyć mogły słuchaczy, określił p. Sawczyń- 
ski wzniosłe zadanie nauczyciela ludowego, pod- 
niósł jego szlachetną pracę, mającą wyższe zna- 
czenie spółeczne, i wskazał sumienność w pełnie- 
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niu obowiązków, jako główne hasło naszego nau- 


czycielstwa. 


W dalszym ciągu swegó przemówienia, wystąpił 
nietylko przeciw tym, co krytykowali plany szkol- 
ne, ale wogóle wyraził ubolewanie z tego powodu, 
iż objawia się chęć do zmiany ustaw świeżo w sej- 
mie uchwalonych, a więc chęć do reformy tego, 
co się zaczęło, co jeszcze swoich korzeni nie roz- 
winęło. Oględnie dotknął p. Sawczyński znanego 
programu marszałka Zyblikiewicza co do szkół, 
stwierdzając ogólnie, iż człowiekowi z tem ser- 


cem gorącem, jakie posiada marszałek dla ludu 


wym, ani pod moralnym względem dla ludu ko- 


cieli ludowych. 


i jego potrzeb, towarzyszyły najszlachetniejsze 
intencye, i że należałoby istotnie dać możność 
najszerszym masom naszego ludu do rychłego 
kształcenia się; ale mówca pragnie, aby nauki 
udzielał wyłącznie człowiek wykształcony, kwali- 
fikowany do zawodu nauczycielskiego, ale nie 
niedouk, którego całe działanie, ani pod nauko- 


rzystnem nie będzie. Ogólnie ze słów p. Sawczyń- 
skiego tryskało nietylko gorące zamiłowanie za- 
wodu, któremu się poświęcił, ale także przebijało 
przejęcie się szczere potrzebami i losem nauczy- 
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Galicyi. 
— Komitet Muzeum Narodowego składają, 


tności Dr Majer, dyrektor szkoły sztuk pięknych Jan 


celi Czartoryski i delegat tegoż Tow. p. Piotr Umiń- 
ski, delegat lwowskiego Tow. sztuk pięknych Otto 
Hausner i trzech radców miejskich, mianowicie: 


dan. Komitet ten stósownie do statutu wybrał w uzu- 
pełnieniu komitetu na posiedzeniu d. 8 czerwca b. r. 
trzech malarzy, t. j. pp. Siemiradzkiego, Juliusza 
Kossaka i Lipińskiego, z tem zastrzeżeniem, by w ra- 
zie wskazania przez p. Siemiradzkiego zastępcy, tenże 
zastępca wszedł w miejsce p. Siemiradzkiego, p. Sie- 
miradzki zaś wszedł w skład komitetu według $ 12 
ust. 2 statutu Muzeum Narodowego. Wybrano dalej 
dwóch rzeźbiarzy, mianowicie pp. Welońskiego i Guj- 
skiego, oraz dwóch architektów, pp. Prylińskiego i 
Odrzywolskiego Uchwalono także wówczas na wnio- 
sek wiceprezydenta Muczkowskiego, aby pp. Matej- 
ko, Dr F. Jakubowski i Łuszezkiewicz wypracowali do 
przyszłego posiedzenia regulamin dla Muzeum Na- 
rodowego, ułożyli budżet, wreszcie, by przedstawili 
sposób upamiętnienia daru Siemiradzkiego. Skoro 
tylko regulamin był gotowy, prezydent Dr Weigel 
zwołał posiedzenie i takowe odbyło się w piątek d. 
20 b. m.. Na tem posiedzeniu przyjęto regulamin 
tymczasowy prowizoryczny, i postanowiono na przy- 
szłem posiedzeniu, które odbędzie się 27 b. m. o g. 
5ej po południu, wybrać Wydział wykonawczy z 4 
członków i dyrektora. Otwarcie Muzeum nastąpi 
uroczyście podezas zjazdu na uroczystość jubileuszu 
Sobieskiego. 

Jest-to ważny dla miasta i kraju fakt. Myśl rzu- 
cona przed parą laty, a poparta wspaniałą ofiarą 
Siemiradzkiego, nie została poronioną, jak tyle u 
nas pięknych projektów, ale dojrzała i niebawem 
wejdzie w życie. Komitet zamierza wkrótce przy- 
stąpić do wyboru dyrektora, od czego przeważnie 
zależeć będzie dalszy rozwój Muzeum. Dowiadujemy 
się, że Muzeum ma niebawem uzyskać bogate zbiory 
wysokiej artystycznej wartości. Ponieważ sprawa ta 
jest dopiero w toku, powstrzymujemy się jeszcze od 
podania szczegółów co do tych cennych nabytków. 
Komitet Muzeum postanowił na ostatniej sesyi prze- 
słać swe życzenia mężowi, który położył tyle zasług 
na polu sztuki wysokiem swem znawstwem i wielką 
gorliwością tak w sprawach zachowania dawnych 
pomników, jak i swym światłym udziałem w ka- 
żdem zadaniu, dzieła sztuki mającem na celu. Wszy- 
scy członkowie komitetu złożyli swe podpisy na po- 
winszowaniu dla p. Pawła Popiela, z powodu jego 
złotego wesela. 

— Poświęcenie dzwonów do budującego się 
kościoła PP. Felicyanek na Smoleńsku odbyło się 
wczoraj zrana. Aktu tego dopełnił X. Biskup kra- 
kowski — udzieliwszy poprzednio w kaplicy PP. 
Felicyanek niższych święceń jednemu z dyakonów, 


Minister Dr Ziemiałkowski przejechał wczo- 
raj rano przez Kraków, udając się z Wiednia do 


jak wiadomo: prezydent miasta Dr Weigel, I wice- 
prezydent p. Muczkowski, prezes Akademii Umieję- 


Matejko, konserwator zabytków pomnikowych Józef 
Łepkowski, przewodniczący komidyi historyi sztuki 
w Akademii Umiejętności Wład. Kuszezkiewicz, pro- 
fesor historyi sztuki w uniw. Jag. Dr Maryan So- 
kołowski, prezes Tow. sztuk pięknych krak. ks. Mar- 


Artur hr. Potocki, Dr Faustyn Jakubowski i Dr Jor- 


nów zwrócił swą mowę do Zgromadzenia PP. Fe- 


dzwonów byli hr. L. 
skich Orpiszewska. 


Skwarczyńskiego, Krakowianina, w kościele św. 


stwa przemawiali X. kanclerz Józefczyk i X. Piwo- 
woński. 


zmarł w Krakowie w powrocie z Gastein. Był-to 


terackich. Jakubowicz znaczny brał udział w ruchu 


cyi białej obywatelstwa w Brzeżańskiem w r. 1863; 


waniem podejmowane, byłby niewątpliwie zazna- 


bniejszych prac prozą i wierszem rozrzuconych po 
pismach ezasowych. Niemniej był gorliwym w rze- 


swej żony Stowarzyszenie św. Klaudyi. Ś. p. Jaku- 
bowicz był ożeniony z hrab!iną Jabłonowską, z do- 
mu hr. Karsnicką, 1” voto hr. Kalinowską, 

— Igrzyska Olimpijskie na Błoniach wypra- 
wił wczoraj p. Suhr, dyrektor Cyrku. Ściągnęły 


nie zgromadził tak licznej publiczności. Najpiękniej- 
sza pogoda sprzyjała p. Suhri! Chłopskie wyścigi 
ogólne obudziły zajęcie. Włościanie bowiem bie- 
gali z niekłamanym zapałem, a tłumy witały zwy- 
cięzców grzmiącemi oklaskami. Były następnie wy- 
ścigi cyrkowe jockeyów i amazonek, z których je- 
dna, jakby na komendę spadła. Dalej były wyścigi 
wozów rzymskich, ciągnionych przez rumaki straży 
pożarnej, któremi kierowali magistratualni furmani 
przebrani do połowy po rzymsku. 

Zgruchotane wozy, wyrzuceni z wozów furmani 
dodali żywiołu dramatycznego igrzyskom, które za- 
kończyły się rzymskiemi wyścigami koni cyrkowych 
puszczonych na wolność. Zadowolenie publiczności 
było zupełne, a chwilami objawiało się entuzyasty- 
cznemi okrzykami. Nie już zatem nie brakuje 
do zupełnej analogii między Krakowem, a najpię- 
kniejszym rozkwitem cywilizacyi klasycznej. 

— Z uniwersytetu. P. Mieczysław Kicki, ro- 
dem ze Lwowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwer- 
sytecie stopień doktora praw. 

— Pani M ller-Czechowska, pp. Friemann i 
Makowski, przybyli dziś do Krakowa z powrotem 
z wód podkarpackich, gdzie kilka dali koncertów. 

— (x) Z eyrku. Zgadzamy się zupełnie na wy- 
razy uznania, jakiemi Czas ocenia produkcye cyr- 
kowe p. Suhra, a nawet chętnie do częstych nale- 
żelibyśmy widzów, gdyby nie to, że wstęp na przed- 
stawienia bywa zwykle gorzej niż nieprzyjemny. Pu- 
bliczność wszystkich miejse wchodzi jednemi drzwia- 
mi, u których odbywa się kontrola biletów w sposób 
dość szorstki, a przez osoby nie umiejące po pol- 
sku. Zdarzyło mi się raz, że idąc z dziećmi na przed- 
stawienie, zostałem formalnie zalany falą tłumu po- 
pychającego się, szturkającego, śród którego bez 
ceremonii tytułowano się epitetami, jakich dzieci 
słuchać nie powinne. Innym razem, idąc z żoną, 
naraziłem ją na formalne zgniecenie, a przynajmniej 
zniszezenie toalety. Musiałbym zdobyć się na wielką 
odwagę, bym poszedł raz trzeci. Żyezliwością dla 
p. Suhra powodowany, radzę szczerze, aby nie wpu- 
szczano jednemi drzwiami wszystkich widzów, bo i 
zetknięcie się u tych drzwi nie bardzo miłe i ścisk 
powstaje wielki i przykrości się doznaje, słysząc 
opryskliwe kłótnie osób kontrolujących bilety z wi- 
dzami galeryjnymi. Mógłby p. Suhr iść w tej mie- 
rze za przykładem teatru, a niezawodnie miałby dwa 
razy więcej widzów. 

— W sobotę Jan Wautuch, uczeń ślusarski, ce- 
lem zdjęcia okna na drugiem piętrze w hotelu Sa- 
skim, stanął na stołku w oknie, i straciwszy równo- 
wagę, spadł na dziedziniec. Wautucha, moeno po- 
tłuczonego, odwieziono do szpitala Š. Łazarza, gdzie 
w kilka godzin życie zakończył, 


który mimo podeszłego wieku przygotowuje się do 
stanu kapłańskiego. Podczas mszy pontyfikalnej,|tu straż ogniowa ochotnicza, 
odzywał się wdzięczny chór sióstr zakonnych. Nie- 
strudzony pasterz dwukrotnie w czasie nabożeństwa 
przemawiał, zwracając najpierw ojcowskie słowa do 
sędziwego dyakona, a po akcie poświęcenia dzwo- 


licyanek. Większy dzwon otrzymał imiona: „Józef, 
Feliks“, mniejszy zaś: „Marya, Albin, Franciszek.” 
Rodzicami chrzestnymi przy tym akcie poświęcenia 
Dębicki i Marya ze Skrzyń- 


— Dnia 22 b. m. odbyły się prymicye Jana 
Krzyża. W uroczystości tej wzięły udział cechy i 
liczne zebranie publiczności — a podczas nabożeń- 

— Józef Jakubowicz przed paru dniami 
bardzo wpływowy w swej okolicy obywatel, równie 
wzorowy gospodarz i rolnik, jak gorliwy w rze- 
czach politycznych, a wykształcony w rzeczach li- 
politycznym 1848 r. we Lwowie, oraz w organiza- 
do Sejmu nie wszedł, ale w Towarzystwie rolni- 
czem i przy wyborach głos Jakubowicza był za- 
wsze znaczącym. Zespolony przyjaźnią z Polem, 
Szajnochą, Bielowskim i Leszkiem  Borkowskim, 
gdyby nie trudy gospodarcze, z wielkiem zamiło- 
czył się w literaturze, jak to wnosić można z dro- 


czach miłosierdzia i filantropii; utworzył własnym 
kosztem bursę w Brzeżanach i popierał, fundacyę 


one tłumy widzów, chciwych wrażeń. Nigdy Cyrk 
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— Chrzanów 22 lipca. Przed kilku laty byla 
z powodu jednak 
przeniesienia się wielu jej członków w inne miej. 
sca, w części znów z powodu braku funduszów 
powoli słabnąc, upadła, a miasto takie, jak Chrzą. 
nów, posiadające przeszło 7 tysięcy ludności i do. 
syć gęsto zabudowane, pozostało bez żadnego w dą. 
nym razie ratunku. 
Stan taki na szczęście nie trwał jednak długo, | 
obawa bowiem przed klęską pożarów i za nią id 
cą nieodstępną biedą, spowodowała wiceprezesa 
dy powiatowej i rejenta Apolinarego Horwatha, żę 
na jednem z posiedzeń Wydziału podniósł myśl po- 
wołania na nowo do życia instytucyi straży o 
gniowej. 
Obecny na posiedzeniu prezes Rady powiatowe 
hr. Artur Potocki, uznając ważność i doniosłość tą. 
kiej instytucyi, oraz kładąc nacisk na spieszne jęj 
zorganizowanie, pospieszył z natychmiastową pomy. 
cą, ofiarując na pierwsze potrzeby 100 złr.. W ślaąq 
za tem Wydział Rady powiatowej udzielił podobną 
zapomogę także w kwocie 100 złr., a Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, je: 
dyne w kraju, które na ten cel chętnie udziela od. 
powiednie zapomogi, nadesłało na razie 80 złr., — 
dalej hr. Antoni Wodzicki, właściciel dóbr Koście. 
lee i radea powiatowy, udzielił na razie 20 złe, 
wreszcie gmina miasta Chrzanowa 100 złr., a pani 
Róża Loewenfeldowa, właścicielka dóbr Chrzanow. 
skich, ofiarowała najchętniej potrzebny na wysta. 
wienie gimnastyki strażackiej materyał drzewny, 
Ukonstytuowany komitet zajął się tóż bezzwło. 
cznie wewnętrzną organizacyą straży, oraz sprawie: 
niem niezbędnych rekwizytów, i dziś straż ogniową 
w liczbie członków 45 przedstawia możliwą pomoc 
i ratunek zagrożonym w danym razie przez pożar 
mieszkańcom. R 
— Wycieczka naukowa do Halicza odda- 
wna zapowiadana przyszła wreszcie do skutku. Za 
inicyatywą Wydziału krajowego postanowiono zba. 
dać na miejscu odkryte w ostatnich czasach ślady 
dawnych budowli i kościołów Halicza, prastarej 
stolicy książąt ruskich. Chodzi tutaj o oznaczenie 
epoki, do której odnieść należy odkryte podwaliny 
trzech kościołów leżących w gołem polu opodal od 
dzisiejszego Halicza. Badania te wyjaśnią takżę 
kwestyą topograficzną, gdzie leżał stary gród;i roz: 
strzygną prawdopodobnie naukowy spór pomiędzy. 
dwoma badaczami ruskimi, X. Szaraniewiczem iX 
kan. Pietruszewiczem. Do Halicza na wezwanie 
Wydziału krajowego udali się z Krakowa profeso: 
rowie: Łepkowski, Maryan Sokołowski, oraz pan 
Władysław Łuszczkiewicz, który już poprzednio m 
miejscu badał ruiny Halicza, a rezultat swych 
dań ogłosił w Sprawozdaniu akademickiej konii 
do historyi sztuki. ; 8 
— Poradność żyda. Czytamy w Przeglądzie 
Rzeszewskim : Z wioski za Sokołowem chciał w tych 
dniach pewien handlarz wyznania Mojżeszowego 
w dniu piątkowym zdążyć na szabas do Rzeszowa, 
Włościanie, do których się o furmankę udawał, ko: 
rzystając z okazyi, nie chcieli nie spuścić z 10 złr, 
za odwiezienie przed szabasem, co naturalnie bo- 
gatemu handlarzowi wydało się za drogo. Od cze 
go jednak pomysł? Na podworeu jednego z owych 
włościan leżał duży kamień, dalej więc w targ 0 
niego, a chłop chciwy zarobku za przedmiot, nie- 
mający u niego wielkiej wartości, zgadza się od- 
stawić kamień za 3 złr. 50 cent. do Rzeszowa. Po 
zgodzie władowano kamień na wóz, na kamieniu 
siadł żyd, a chłop zaciął konie i odstawił go wraz. 
z handlarzem przed szabasem jeszcze do Rzeszowa. | 
— Biuro meteorologiczne wiedeńskie za 
powiada, że ze wszystkich czynników, wpływających 
na stan pogody, wnosić należy, iż dnie najbliższe 
będą zmienne, przeważnie do deszczu skłonne ora 
chłodne. Í ; i 
— 6 rub. 25'⁄, kop. tytułem emerytury rocznej: 
przyznano naczelnikowi oddziału straży ogniowej 
w Petersburgu Nowikowowi. Człowiek ten ma lat TE 
służył w straży ogniowej przez lat 33, niejedno- 
krotnie ulegał mniej lub więcej silnym skaleczeniom 
podczas gaszenia pożarów, nareszcie w grudniu 1882 
tak silnie został skaleczony, że musiał wystąpić za 
slużby. Pozbawiony wszelkich środków egzystencji, 
Nowikow udał się do zarządu miasta, prosząc o wy: 
znaczenie mu emerytury. Zarząd wysłuchawszy 0: 
pinii doktora, świadczącej, że Nowikow w żaden 
sposób pracować dalej nie może, następnie otrzy: 
mawszy chlubną atestacyą głównego naczelnika strar 
ży i przeświadczywszy się, że Nowikow istotnie 
przesłużył 33 lat, przyznał mu emeryturę dożywóo: 
tnią z funduszu miasta w sumie wyżej przytoczo% 
nej. „Niema co mówić — objaśniają Nowosti, z któ: 
rych wzięto ten szczegół — dobre to uznanie i wy: 
nagrodzenie zasług człowieka, który tyle razy ży: 
cia nie szczędził, gdy chodziło o dobro bliźniego. 
$ 


s 
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Adela Borkowska, obie przez córki swoje z Po- 
pielami skoligacone; a z przyjaciół i znajomych 
jak w arce Noego, tak tu po parze przynaj- 
mniej Litwinów, Warszawiaków, Wielkopolanów 
i Ukraińców. Wielkopolskę reprezentuje X. bi- 
skup Janiszewski, a prócz niego synowie serde- 
cznego Pana Pawła przyjaciela ś. p. Kajetana 
Morawskiego i pan Morawski Tadeusz, syn jene- 
rała i pan Zygmunt Skórzewski. Obok Wołodko- 
wiczów i Sobańskich z Podola widziało się Mo- 
stowskich z Litwy; z Królestwa przybyłych wyli- 
_czać byłoby za długo, 

Z Galicyi nie wszystkim może było łatwo, a 
przecież i zdaleka nawet pospieszyli: p. Stanisław 
Starowieyski zpod Krosna, Jan Szeptycki zpod 
Jaworowa i p. Henryk Wodzicki z córką i sy- 
nem zpod Nowego Sącza, Jędrzejewicz zpod Rze- 
szowa, Franciszkowie Potuliccy z za Lwowa, ka- 
nonik Adam Potulicki z Ołomuńca, Ignacowie 
Potulicey z nad Dunajca, a z nimi podeszła ma- 

_ tka hrabina Husarzewska „*zpod Sandomierza, z są- 
siedztwa Kurozwęk hrabina Karolina Ledóchow- 
ska. Z Krakowa i jego bliższych okolic napływ 
oczywiście największy. Począwszy od X. Biskupa 
Krakowskiego, duchowieństwo świeckie i zakon-- 
ne (w tem ostatniem chyba kameduły z Bielan 
brakło), Uniwersytet (Rektor kanonik X, Pelczar 
i wielu profesorów), Rada miejska, Rada powia- 
towa (prezes p. Alfred Milieski) Akademia U.-| 
_ miejętności, Redakcya Czasu, której jubilat był je- 
dnym z założycieli, a przedlaty trzydziestu pierw- 
szym Redakceyi szefem; wszystko było, nawet 
wojskowość w osobie jenerała Ramberga. Ze 
wsi hr. Zygmuntowie Szembekowie, Stanisław 
Zeleński, Marceli Czartoryski, pani Adamowa 
Potocka z młodszemi dziećmi, Artur Potocki, p. 
Róża Krasińska, p, Lisicka, Łempiccy, Rostworow- 
scy, Michałowscy, a w wielkim komplecie natu- 
 ralnie uczestnicy „czwartkowych wieczorów: — 
na których, jak niegdyś na czwartkowych obia- 
dach w Warszawie, zbiera się u pana Popiela 


wybór uczonych i artystów, jakimi chlubi się Kra- 
ków. O tym się myślało, którego nie było, a 
który byłby i pospieszył tu tak serdecznie i coś 
najpiękniejszęgo powiedział lub napisał, — o 
Szujskim. 

W kościele pełno. Kościół mały, wiejski, ale 
bardzo ładny, gotycki (późniejszemi ołtarzami 
tylko zepsuty) i pełen ciekawych zabytków. Że 
bardzo blizko od dworu i ogrodu, 'więc idzie się 
piechotą. Otwierają pochód dzieci, najmniejsze 
w pierwszej parze: jedno malutkie zupełnie, tro- 
chę przelęknione, niewiedzące, co ma robić, wy- 
gląda do malowania; większe dodają mu odwagi 
i idą, Za tym orszakiem ci, o których pięćdzie- 
siąt lat temu mówiło się „Państwo młodzi;* ów- 
czesne mirtowe wieńce i bukiety zastępują złote, 
dwoje wnucząt służy za paziów i niesie ogon od 
sukni babuni. A przed tym ślubem było błogo- 
sławieństwo, jak przed owym pierwszym, z tą 
różnicą, że ci, którzy je wtedy brali, dziś dawali 
klęczącym dzieciom i wnukom — ale tego już, 
kto do rodziny nie należy, nie widział. 

Bractwo ze świecami tworzyło szpaler w ko- 
ściele, a po drodze córki domu rozdawały WSZy- 
stkim obecnym pamiątkowe książeczki z kościel- 
nemi modlitwami należącemi do obrzędu. Zaczął 
się obrzęd. Biskup krakowski sam widocznie wzru- 
szony ale też i wzruszający bardzo, przemawiał i 
błogosławił tych, „których błogosławić charakter 
kapłański daje mu prawo, a których inaczej sam- 
by o błogosławieństwo prosił.“ Po Mszy (przez 
Biskupa odprawionej) i po Te Deum (a rzadko 
kiedy rodzina jaka ma za co tak dziękować), 
w tym samym porządku powrót do domu, i jak 
po zwyczajnym ślubie życzenia i powinszowania. 
Nawet oddawanie pamiątkowych podarunków: nie- 
które z nich pozwolimy sobie wymienić, jako ła- 
dne myślą lub wykonaniem. I tak Redakcya Cza- 
su złożyła pierścień „założycielowi swego dzien- 
nika“ z trafnie dobranym napisem : intentum ani- 


mum tanquam arcum habebat. Kwiatów rozumie się 


bez liku, i depesz telegraficznych takoż, ale mię- 
dzy kwiatami odznaczała się tablica, na czterech 
rogach gołębie, w środku napis: Paule Emilia Vi- 
vatis! Zdaleka zdawało się, że to kawał rzymskiej 
mozajki. Tymczasem były to kwiaty z Wolskiego 
ogrodu, dar ks. Czartoryskich, a pomysł wielkie- 
go rzymskich starożytności znawcy księdza Pawli- 
ckiego. Obok tych klasycznych reminiscencyj, coś 
jak domorosły słowiański ruski korowaj weselny, 
ustrojony w kwiaty i wstęgi: nie korowaj, ale 
wielki, okrągły, drewniany, pięknie rzeźbiony pół- 
misek pod chleb, z”napisem: ubi Charitas et A- 
mor ibi Deus est, upominek od państwa Wołod- 
kowiczów. Podpisany zrobił sobie samemu naj. 
większą przyjemność, kiedy jedną luźną duplika- 
tową kartę zrękopismu Pana Tadeusza pozwolił 
sobie złożyć w ręce najwykwintniejszego znawcy 
i miłośnika najgorętszego literaturze ojczystej. 
Odznaczał się zaś między wszystkiemi podarunek 
od „czwartkowych gości“ pana Popiela, uczestni- 
ków i szermierzy w uczonych dysputach, Był-to 
kielich, na którego podstawie wyryte są nazwiska 
wszystkich dawców, rycerzy tego okrągłego stołu 
a na górnej przestrzeni następujące wierszyki: 


Niechaj ten kielich potomności powie: & 

Że pili z niego na złotem weselu 
Qzwartkowi goście Pana Pawła zdrowie; 
Sląc to życzenie pośród życzeń wielu, 

By znów po leciech mógł obchodzić z nami 
Złotą rocznicę czwartków nad czwartkami. 


U spodu tedy nazwiska stałych czwartkowych go- 
ści, składających tę pamiątkę: Michał Bobrzyński, 
Zygmunt Cieszkowski, Ludwik Dębicki, Edward 
Janczewski, Władysław Łuszezkiewicz, Wacław 
Mańkowki, Kazimierz i Zdzisław Morawscy, Stefan 
Pawlieki, Adam Sierakowski, Eustachy i Ignacy 
Skrochowscy, Maryan Sokołowski, Maurycy Stra- 
szewski, Tadeusz Stryjeński, Stanisław Tomko- 
wicz. 


W Krakowie kiedy się zdarzy jaki obiad skład- 
kowy na sto osób, łamią sobie głowę nieszczęśli- 
wi gospodarze, gdzie go pomieścić, a miasto musi 
przychodzić w pomoc wielką salą Sukiennic. 


W Ruszczy osób przeszło stopięćdziesiąt pomieściło. 


się wygodnie. W ogrodzie, na trawniku, z deko- 
racyą ślicznego widoku improwizowana sala z płó- 
ciennym dachem i takiemiż firankami była dość 
przestroną na cztóry ogromne stoły, za któremi 
każdy łatwo miejsce znajdował. Nie urzędowego 
i uroczystego: swobodne rozmowy odrazu i wszę- 
dzie, a przerwy w nich wtedy tylko, kiedy kto 
dla wszystkich głos zabierał. Pierwszy X. Biskup 
Janiszewski na cześć dostojnej pary. 
Tułacz-pasterz a przyjaciel domu podniośle na- 
kreślił obraz służby bożej w pożyciu małżeńskiem 
i błogosławieństwo narodu, w którym rodzina tak 
wysoko stoi. EU 
Pan Popiel odpowiadał. W odpowiedzi tej ro- 
bił niby przegląd swego życia, a rozróżniwszy 
łaskę od zasługi, wyliczał łaski i szezęścia, ja- 
kie od Boga odbierał: rodziców dobrych i mą- 
drych, żonę świątobliwą, dzieci poczciwe, przy- 
jaźń godnych ludzi, sług przywiązanych; panu- 
jący nad sobą, drugich tą mową rozrzewniał, kie- 
dy niespodziewanie przerwała ją ulewa. Deszcz 
przy weselu, to podobno dobry znak, a więc do- 
brze, że był, ale lunął tak rzęsiście, że po kilku 
minutach płócienny dach już nikogo nie chronił. 
Zaczęło się intermezzo komiczne, kiedy jedni u- 
ciekali do domu, inni z serwet robili sobie płasz- 
cze, bynajmniej nie nieprzemakalne, jeszcze inni o- 
płakiwali w milczeniu los swoich żupanów i kontu- 
szów. Gospodarstwo zostali na swoich miejscach; 
za ich przykładem znaczna część gości; ulewa 
przeleciała, pogoda wróciła, z nią wróciła i reszta 
towarzystwa i przerwany obiad dokończył się we- 
selej jeszcze niż się zaczął. Toasty przerwane 
deszczem, po deszczu puściły się obficie. Pierw- 
szy na cześć nieobecnego a wszystkich myśli przy- 
tomnego Arcybiskupa warszawskiego, żywego i 


najświetniejszego dokumentu tej wierności Kościo: 
łowi, którą się ród jego odznacza. Podnosili je: 
szcze kielichy: Biskup krakowski na cześć domu 
i rodziny, która po dwakroć wydała sługi okta 
rza; Jan Popiel na cześć duchowieństwa, które: 
go w Polsce miejsce nietylko w kościele i w chwili - 
śmierci, ale przy każdej rodzinnej i publicznej 
uroczystości, i na cześć dam, które dotrwały, nie 
dbając o kosztowne szaty i manele, pod na 
miotem w czasie burzy i ulewy; — Paweł Po: 
piel syn, mówił o tej łasce bożej, jaką jest przy- 
jaźń ludzka, na którą pracować trzeba, i wniósł 
zdrowie gości. Gdy już prywatne cnoty domu i 
publiczne zasługi męża znalazły poprzednio wy: 
raz — Michał Bobrzyński podniósł znaczenie te 
go domu i wpływ tego męża na życie umysło 
we, na nauki i sztuki, które tu znajdowały ogni 
sko. Dr Jordan serdecznie przemówił w uznani ®t 
zasług publicznych czcigodnego gospodarza. Pati 
Henryk Wodzicki dał wyraz uczuciom przejmie 
jącym obecnych na temat. słów sursum cordas 
Szereg toastów zbyt długi, aby je tu wszystki 
streszezać. í 

Pod wieczór zaczęło się grono przerzedzać ; ka 
żdy wracał do siebie szczęśliwy, że tam był i pe” 
wien, że tego dnia nie'zapomni. Odjeżdżając zaś, 
myślało się z pociechą, że gdyby przed stu la 
towarzysz jaki Stanisława Augusta był w widz 
niu przyszłości dzisiejszy stan tego domu zoba 
czył, byłby powiedział sobie, że coś przecie z% 
stało i zostanie. A jak Mickiewicz Pana Tadei m 
sza, tak chciałoby się ten opis złotego wesel g 
w Ruszczy skończyć słowami: „Patrzcie, patrze 


jak najdłużej trwało, i żeby to nie był „„ostatn 
co tak poloneza wodzi.* i 


Sr. TARNOWSKI. 


"a w. Patio" 
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CZAS z Wtorku 24 Lipca 1883. 


Lepiej być członkiem zarządu, bo tam życia nie na- 
raża się wcale, a po kilką tysięcy rubli wpływa co 
roku do kieszeni.“ k 
Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jędrzeja Kwiecińskiego, za kradzież 
owoców: z ogrodów na Kleparzu; Franciszka Sto- 
larczyka i Pawła Tekielę, za zamiar kradzieży; Sta- 
nisława Salawę, za pobicie; Kazimierza Dziurę, za 
kradzież surduta; Apolonię Chęcińską, za kradzież 


z dziejów ginekologii (e. d.); Wiadomości statysty- 


Artykuły w dziale „Nadesłane! nie pocho- 
czne i ogólnolekarskie; Wiadomości bieżące, 


dzą od Riedakcyi. 


Projekt statutu spółki opracował adwokat Skło- 
dowski. Inicyatorami zebrania sę: prezes dyrekcyi 
GG == | Towarzystwa kredytowego ziemskiego Romocki 
i właściciel Nadolnej,. Dobrzański. Obecnych na 
zebraniu ziemian około 80. (Kur. warszaw.) 
Piotrków 21 lipca. W dalszym ciągu narady 
ziemian wybrano delegacyę do opracowanią sta- 
tutu spółki i odpowiedzi na pytania programu. 
W skład delegacyi wesli pp. Stawiski, Feliks Je- 
ziorański, Płonezyński, Młodowski, Kośmiński, 
August Wolff, Urbanowski, Andrzej Wolff i Ro- 
mocki. Usposobienie dla spółki pomiędzy większo- 
ścią zgromadzonych złe. Zapowiedziane referaty 
Edmunda Stawiskiego nie były czytane. 3 


Przywołują Hatalovskiego, który przyznaje 
się do krzywoprzysięstwa; nie słyszał 
Estery po południu, powtarzał to tylko za dru- 
gimi i za namową Siissmanna i Brauna. 

Obrońca dopytuje się, dlaczego zdecydował się 
teraz odwołać poprzednie zeznania ? Świadek od- 
powiada, że cała wieś uważała go za fałszywego 
świadka, groziła mu, że go wszyscy wymijać i 
pogardzać nim będą, jeżeli prawdy nie powie. 

Skutkiem tego, na wniosek prokuratoryi posta. 
nowił trybunał wytoczyć Hatalovskiemu 
proces o zbrodnię krzywoprzysięstwa.|ęs 

Józef Vamosy oświądcza, że doszło do jego] * 
wiadomości, iż córkę jego Julię przekupili żydzi, 


Sprostowanie. 


W Nrze 138 Czasu w wiadomościach artystycz- 
nych i literackich w ustępie „Z Akademii“ zaszła 
pomyłka: Zamiast z kard ynałem, powinno być 
z arcybiskupem Karnkowskim. 


NADESŁANE. 


a Mattoniego | 
| 1eja Sól mułowa 
Żelazist; ług mułowy 


z SOOSMOOR pod 


odzieży; za pijaństwo 10 osób. 

W polieyi złożono: trzy różańce, znalezione wczo- 
raj rano w ulicy Grodzkiej ; klucz, znaleziony wezo- 
raj w ulicy Floryańskiej. 


cą odezwę do ogłoszenia: 
Kraków 12 lipca, 


Z dwóchset-letnią rocznicą zwycięztwa Sobie- 
skiego pod Wiedniem, zbiega się w Krakowie 


Otrzymujemy następują 


FERANZENSBA DEM. 


rej — Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół Szk | jubileusz 25-letniej pracy Matejki. Podniesiono myśl, | aby krzywo przysięgła i na ich korzyść zeznała. EET 4 (Kuryer War.). 
ha Piękn ch wSukiennicach otwarta codziennie od godz |by pamięć obu jubileuszów w godny uwiecznić Przywołana Julia, podobnie jak Hatalowski, przy- Wygodne zastępstwo kapieli mułowych. 2 a NS ; 
je RTR 4ej prie ty GA Wstęp w niedziele 15, sposób, w tym starożytnym grodzie s) znaje się do fałszywego świadectwa, opo rodek przyrządzenia kąpieli żelazistych i słonych. „Urzędnik, który udzielił redakcyi Dresdener 

JĄ i szednie 30 centów. 5 S z . R g ; pA e . > 5 ECA pern AE EAC a i 
a RÓ dobze archeologiczny uniwersytotn Ja Najnowszym ćwieróćwiekowej pracy mistrza owo. | Viada, „że młody „Lichtman namówił ja, aby ze- Rozsyłają Mattoni & Go. w Franzenskadzie. miga do PRASÓ WOCHE Kraszew 
laq giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co. | eM, jest właśnie Sobiesri pod Wiedniem ; najpię- | znała, że spotkanie jej z Esterą, wracającą z Oj- Na składzie we wszystkich aptekach 1 |skiego : y. ymisyę. 
„ną dziennie od 1żej do tej prócz niedziel, świąt i feryj uni | kniejszem przeto związaniem obu tych chlabnych | felu, miało miejsce po godzinie lej, przyrzekł Jej | handlach wód mineralnych. (1269 7-10) DAŃ: KE. d Soc d :Ź 
E wersyteckich bezpłatnie. dla narodu polskiego pamiątek, będzie nabycie] nawet za to nagrodę. Gdy się na to zgodziła, z Kur. Warsz. z d. lipca onpa ; 

"3 — Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na | zbiorowemi siłami tego obrazu i umieszczenie o| przywiózł ją Lichtmann z niejakim Szabolczim i e m a z Według rozkazu policyjnego główny naczel- 
A Skałce), Ch Skargi ( Sgo ROSA, oraz _Skarbce kate- | w Narodowem Muzeum. Tam Hej miejscu Ea jeszcze jednym nieznanym jej Węgrem we fiakrze adluegót= bo 2 ESET TTTAFETOICEJE A kraju Jenera a. Hurko MS 

i dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądəć można w chwilach ; 5 S ISC DĄCZ 1 |. ` ° 5 S z j do "Warszawy w dniiejutrzejszym «0: zodzinie -ej 

E wolnych od nabożeństw, za ugłoszeniem się do zakrystyj, | Zawieszony, nietylko “wieczni on pamięć jednej a : ; . 2 [2 Ostatnie wiadomości m. 30. Z dworca Kolei Jenerał gateiat oi uda się : 
ie. — Muzeum Techniczno -przemysłowe w gmachu Franci. | 2 najszezytniejszych historycznych chwil, ale nadto Przewod n. Poprzednie zeznanie zaprzysięgłaś, ] ; «wall do Zamku LIRA elkiej sali kolumnowej ; 
lr., szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp | będzie dla potomności świadectwem : jak współ- |a dziś mówisz inaczej. Cóż więc Jest prawdą? uż s q 6  ako-głównodowodzacómi vo a 
ii 20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do ej bezpłatnie. |cześni cenić i czcić umieli mistrza— który we| Julia. Prawda jest, żem Esterę spotkała mię- zet daze Lucie. pac 2 SIGELI Ja kie RASA TUET ai E a 
E —— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- wszystkich dziełach swoich nie rozgłos własny lub|dzy 11 a 12 godziną w południe, przedtem nim zjiamy w Gaz. Lwow : | „ | oemi okręgu warszawskiego prz á 8 
za boty od g. t0ej do 12cj. korzyść własną, lecz rozszerzenie sławy narodu, |na południe dzwoniono. „Czas w dzisiejszym Numerze swoim krytykuje wojskowych. Następnie tego samego AE PY H 
E — Dzień 21go lipca pochmurno, w południe i wie-| wyłącznie miał na celu. , le Pozewod. Czyś sobie nie uważała przy moim RR lieh ze Liwowa, PRA W Ai Corr., o ea ubernator zamieszka w pałacu þelweder- 

ło. czorem deszcz; term. od 15'2 doszedł do 27:0 C. Księga ozdobna do obrazu dołączona , przechowa przypomnieniu na świętość przysięgi, że składa-| P'Zyszłem ugrupowaniu się stronnictw w sejmie 


id Barometr zwolna się podnosi ; dnia 22g0 o g. Tej potomnym nazwiska instytucyj i osób, które przyczy- 
zd rano stan jego był 789'4 millim., term. 18:0 Œ. — niły się do nabycia tej drogocennej pamiatki. 
Wiatr połudn.-zachodni. Wobec zawiści plemiennej, która na każdym 
D. 22g0 lipca przed południem pochmurno, po|kroku obniżać usiłuje zasługi naszych rodaków, 
południu wypogodziło się; term. od 15:8 doszedł|g „Zbawcę Wiednia i Chrześciaństwać, dziś w sa- 
do 29'2 Č. Barometr nieco opadł; o godzinie Tej |mym nawet Wiedniu do drugorzędnej roli zepchnąć 
rano dnia 23go stan jego był 7884 millim., term. się stara — wobec zawiści, przez którą i sława 
17:0 C. — Wiatr połudn.-zachodni. | Matejki-polaka, tylko potęgą geniuszu swego, przebo- 
— We wtorek d. 24go lipca: Ś. Krystyny p. m.|jem musi torować sobie drogę — spada na nas 
OEB obowiązek podwójny: dać świadectwo prawdzie 
tą zawiścią paczonej, i zaznaczyć, że nasz naród 
wdzięcznym być umie. 


galicyjskim, i przypisuje autorstwo tej korespon-| Kurator okręgu naukowego . warszawskiego, 


dencyi „nowej redakcyi Gaz. Lwow.“ Czujemy się |radea tajny Apuchtin, powrócił z Petersburga do 
w obowiązku oświadczyć, że wspomniona kores- | Warszawy. (Kur. War.). 


(pondencya nie pochodzi wcale ani od redakcyi, 


ani od żadnego ze współpracowników Gazety 
Telegramy własne „Czasu.“ 


jąc fałszywe świadectwo, popełniasz ciężki grzech 
względem Boga i popełniasz zbrodnię, ciężko przez 
sądy karaną ? 

Julia. Nie miałam wtedy rozumu. 

Obrońca Eötvös. Czy nie wiedziałaś, jakie 
skutki pociąga krzywoprzysięstwo? 

Julia. Wiedziałam, pięć lat ciężkiego wię- 
zienia, 

Eótvós. Dla czegóż nie zważałaś na upomnie- 
nia przewodniczącego i dlaczego dopiero potem 
namyśliłaś się” Jak cię nakłonił do zeznania 
prawdy sędzia Farkas? (sędzia w Tisza - Fszlar 
przed którym Vamosy najprzód przyznała się do 
krzywoprzysięstwa ). 

Julia milezy. 

Obrońca. Jak wróciłaś stąd do domu, co mó- 
wili o tobie ludzie? 


Lwowskiej, * 


Piszą nam z Wiednia d. 22 lipca: 

Wiedeńska Rada miejska wsławiła się znowu 
nową decyzyą, wyszłą dopieroco z jej łona, po- L 
stanowiła AS zdroj petycyą sh N. Bare, z Petersburga (pocztą do granicy). W kołach dy- 
w sprawie projektowanej decentralizacyi kolejo- | plomatycznych utrzymują, że wskutek silnej pret 
wej; w adresie, jaki w tym względzie już przy-|syi szowinistów i reakcyonaryuszów,. zachwianą 
jeto, jest mowa nietylko o zagrożonych interesach | jest pozycya ministra Giersa. Zarzucają mu zbyt 
rezydencyi, ale nawet o interesach całego pań- | wielką uległość wobec sojuszu austryacko -niemie- 
stwa i o konieczności, aby koleje żelazne o ile ckiego i przyjścia do skutku trój - przymierza, 
możności centralizować, ponieważ rozdwajanie ta-| któremu nie umiał przeszkodzić. Zagraniczna po- 
kowych mogłoby się stać dla państwa, w razie | lityka Giersa przeszkadza silnemu rozwojowi we- 
wojny, nader zgubnem. wnętrznych stosunków Rosji. 

Gdyby Rada miejska była tylko miała dobro 
miasta na oku i z obawy, aby dobro to w czem- 
kolwiek nie doznało uszczerbku, wniosła była pe- 
tycyę taką do Rd krok ten dałby się je- 
sli już nie usprawiedliwić, to przynajmniej wy- 3 é ć g : 
Gbinaczyć: AGE tym wypadku koja eA E Praga 23 lipca. (Posiedzenie sejmowe). Wnio-. 

IN, A RCA sek komisyi budżetowej względem kosztów budo- 
my, zjakiego stanowiska Rada miejska rzeczoną È $ O ÓWAGIE któ 

> Ą - wy nowego krajowego teatru niemieckiego, który 

petycyę zredagować mogła. Jak wiadomo, konsty- | “Y być wybudowany z powodów bezpieczeństwa 
tucyjnie służy parlamentowi austryackiemu prawo Hid) MER dyskuspi p í ; a, 
decydowania w sprawie przyjęcia nowych lini; ko- | P"Z AE PEA 
okyh. 186Z eane akie, jak Sea Petycyę ewangelickiego akademickiego stowa- 
urządzenie i instalowanie odnośnych dyrekcyj, na 


rzyszenia Jerzmijem (?) 0 wsiami głosu ZE 
; i ; ; lnego w sejmie zborom kościelnym ewangieli- 
leży wyłącznie do rządu. W petycyi swej zastrze- | "7 198 ; - ASF REZ : 
ga sobie Rada miejska prawo, aby bez niej ża- E je 24 jednogłośnie w myśl wniosku 
dna reforma nie była zaprowadzaną w istnieją- AE EA . . . : 

- : d uczyniony został przez 
cych dyrekcyach kolejowych, przywłaszcza Mż: kapa 1 i botów owo zdążający do Bać 
sobie w ten sposób ważną rolę wpływową w spra- 8 P pa” 
wach, w których nawet parlament, chociaż naj- 


ny ordynacyi wyborczej, ; a 5 8 OB 
rozleglejsze ma prawa i upoważnienia, decydować| , Aryest 23 lipca. Pogłoski o pojawieniu się 
nie może. Wystąpieniem tem przekroczyła Rada 


cholery w Tryeście są zupełnie bezzasadne. Stan 
NE A s POL : ia j łnie zadawalniający. 

miejska przekazany jej zakres działania i spodzie- | Zdrowia jest tu zupe = e; ży 
s się nałeży, 26 Pika ja ze dny Kope: pa cor 23 lipca. Umarł tu minister wojny 
tentnej zasłużona nagana i wyraz nieukontento- | W Undt. - - iotnA Rede 
wania. Rada miejska przekonała nas, że nieraz] , Belgrad 23 lipca. Bye painta zatu dnia 
pojętny uczeń przewyższyć może swego nauczy- COW em p TOJE m mody 4 ło; y 
ciela. Kiedy bowiem liberały niemieccy, będący R Radzik RÓW WBYDZOSŁAJ MICHA 
przecież nauczycielami i mentorami wiedeńskiej T: ROLNE: BIZ 
Rady miejskiej, są za tem, aby na kolejach że- s ieutonj a : aa SA Sa: 
laznych, przerzynających prowineye niemieckie, | 7% Projekt do ustawy p E p 
dyrekcye tychże kolei do odnośnych miast pro- 


centowego od przedsiębiorstw handlowych i prze- 
j ad A łowych.. ` 

wineyonalnych przeniesione były, oburza się Rada | 5 RSE - 
miejska na samą myśl jakiejkolwiek zmiany w i- d P M S 2 lipca. SBS 
stniejących dzisiaj dyrekcyach — wszystko ma tak a Stal: zoo SARA ti: Z S, 
pozostać, jak dotąd ; a dlaczego? otóż dlatego, A okazji kótofkcw (ea A y 

aby 200 lub 300, gdyż o więcej nie chodzi, urzę- ps ; 3 ; 
dników nie było zmuszonych do opuszezenia Wie- mar 23 T Um Bak: 
dnia, bo gdyby tych 300 urzędników kolejowych, | Maro tu na cholerę DE? y 

z których może połowa jest żonatych, opuściło 


stach liczba ofiar INA się. : ; : 
adon ; ; i iuro Reutera donosi, że w ce- 
Wiedeń, natenczas Wiedeń straciłby tylu a tyluj, Sair 28 lipca. Biuro Reu a CONOS, 
konsumentów, podatkujących ete. ete., cofnąłby lu przeprowadzenia rozporządzeń sanitarnych za- 
się wstecz pod względem handlowym i przemy- 


wiązał się komitet, do którego należą Wood, 
słowym, strąconyby został z rzędu pierwszorzędnej Stephenson i Baker. Mieszkańcy dzielnie najwię- 
stolicy, do znaczenia małego. miasta! 


cej zakażonych przeprowadzili się z Bulak do 
Jeżeli wielkość i dobrobyt rezydencyi miałyby Turah, a domy ich spalono. Na ulicach Kairu 
zależeć od garstki ludzi, to smutnieby wygląda- 


palą co wieczór w celach desinfekcyi smołę. 

ła ta rezydeneya dyż obojętną zupełnie jest 7 J z 
rzeczą lec mad oemet Gy dzisiaj Przył Kursa: — Wiedeń 23go lipca. 2 godzina 
będzie do Wiednia 300 nowych rodzin, lub czy |30 m. popol. Renta. papierowa 78 90. — 50/, Renta 
też jutro 300 rodzin miasto opuści. papier. nieopodat. 93:45. Renta srebrna 79 60. — 

Przy tej sposobności uwydatniło się znowu | Renta złota 99:40. — 6% Renta złota węgierska 
przyjazne i pojednawcze usposobienie sławetnej|119:85— 4% Renta złota węgierska 88:45,—— ; 
Rady miejskiej względem innych narodowości | Losy z r. 1860 13620. — Akcye Banku Austr. 
monarchii. Nazywa bowiem języki nie niemieckie, | Weg. 840.—  Akcye kredyt. 292:90. — Londyn 
któremi inne narodowości w Austryi mówią, po| 120—.— Napoleony 9:50". — Lombardy 15670 
prostu obcemi językami i stawia na równi język | Losy roku 1864 168:75, — Akcye kolei Karola 
czeski, polski i słoweński, z językiem chińskim, Ludwika 298:50. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
tureckim i arabskim; zdanie takie wypowiedzia- | niowieck, 169:25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
ne w metropoli państwa znajdzię niezawodnie na- | 158—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99— sz 
leżytą odprawę. Losy prem. węgiersk. 115:40,— Akcye kolei Ko- 

Opozycyjna prasa niemiecko - liberalna, która | Szycko-Bogum. 145—,— Akcye kolei półn.-zach. 
zawsze gotową jest obsypywać pochwałami Radę | austr. 201*75.— 6°% Listy zast. hipot. 101:80. — 
miejską i pod niebiosa wynosić jej genialne u-|6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
chwały i czynności, zachowuje wobec ostatniego | l A. 102-—— Akcye kolei Siedmiogro. 163:75. 
jej wystąpienia głębokie i konsekwentne mileze- | Marki 58-50. -— Ruble 11650. — Dukaty 5:64,—. 
nie, z którego można wnosić, że i tym nawet | Srebro Eracar Akcye Anglo-Bank ——. 
dziennikom już tego dobrego za wiele. Usposobienie giełdy: —. 


Petersburg 23go lipca. Do Presse donoszą 
Wiademości artystyczne, literackie 


i naukowe. __W tej myśli zawiązał się w Krakowie Komitet, 
Teatr. KA jeszcze w miarę potrzeby uzupełniać się bę- 
Wczoraj powtórzono o eretkę: Karnawał | “78: Ą ; A 5 : 
w Rzymie. Tym razem io zebrała się Ea A Tee sem 7 Te p kaka: 
mniej licznie, Jutro po raz trzeci przedstawioną | P702 "Uzi o ik WENA EDAC; Bo : e, È Aa 
będzie Donna Juanita. Wogóle tego roku rener |” całym kraju jak najgorętsze poparcie. | omimo Julia. Nazywali mię łajdaczką, mówili żem 
toar nie odznacza sie wi elką ASSAT ONE. to, czas krótki nie dozwala nam opuszczać się wyłąy odpadła od chrześcijaństwa i że trzymam z ży- 
którzy kompozytorowie, jak Lecoq, Offenbach i|gZnie na drobne, a z natury rzeczy powolnie płyną- | dami, ; ; > : 
inni, zupełnie są pominięci, a dotychczas przed- | datki osób prywatnych. Dlatego nie wyklucza- „Obrońca. Czy otrzymałaś przyrzeczone pie- 
M stawiano operetki dobrze już znane w Krakowie, |J4Ć Bynajmniej ofiarności prywatnej, zgłaszamy się na dzeż moi 5 i 
Doprawdy trzebaby jak mówią Francuzi: renou- | "ÓWnocześnie i głównie do korporacyj 1 imstytucyj| Julia. Nie mi nie dano, kazano mi czekać. 
veer Vaffiche ! finansowych, które jako zbiorowiska kapitałów | Trybunał postanawia na wniosek prokuratoryi 
narodowych, i mogą i powinny złożyć w krótkim wytoczyć Julii Vamosy postępowanie karne o 
czasie kwote potrzebną. zbrodnię krzywoprzysięstwa, podobnie , jak prze- 
Prosimy zatem uprzejmie o przyjście łaskawe | ciw Hatalowskiemu 
Komitetowi ze skuteczną pomocą: tak przyczynie-| Przy otwarciu dwudziestego szóstego posiedze- 
niem się ze swej strony do narodowej składki, | nia, odczytuje przewodniczący pismo nad-żupana, 
jak i gromadzeniem w zakresie wpływu i działal-| w któremrząd poleca nadżupanowi w razie jakiej- 
okazał tyle uprzejmości, że otworzył gościnnie ności swojej, jak najliczniejszych na ten cel datków. | kolwiek napaści zagrażającej wolności sądu, pro- 
dla całego towarzystwa drzwi swojej pracowni Listy wszelkie „do Komitetu wysyłane w tej kuratoryi lub obrony, „postąpić z wszelką suro- 
i nietylko pozwolił oglądać nowy swój obraz sprawie, adresować prosimy do sekretarza Kazimie-|wością i użyć nawet siły zbrojnej. 
Sobieski pod Wiedniem, lecz sam osobiście udzie- | "7% Langiego, w biurze Towarzy, stwa Wzajemny, chi 8 . (Dalszy ciąg nastąpi). 
lał dotyczących objaśnień. Pod wpływem wrażeń, Ubezpieczeń w Krakowie. Wszelkie zaś przesyłki z 
odniesionych z oglądania jednego z największych | Pieniężne, najpóźniej do dnia 1 Września 1883, ie 
arcydzieł Matejki, młoda poetka, natchniona wielką kasy Towarzy AZ Wzaioninoso Kredytu w Krako- 
treścią obrazu, w parę godzin potem, napisała na- | W!1®, która wp ywy na e powyższy przyjmować 
stępujący wierszyk : l kwitować jest upoważniona. 
3 Imienne ogłoszenie nazwisk ofiarodawców, tak 
pojedyńczych jak zbiorowych, nastąpi dopiero po 
| zwrocie wszystkich arkuszów poborczych, po ukoń- 
czeniu wszystkich czynności i spełnieniu zadania 
Komitetu. 


Telegramy biura koresp. 


Poetka Hajota, która, jak już wspomnieliśmy, 
bawi od dni paru w naszem mieście, zwiedzała 
onegdaj w gronie swych znajomych pracownie 
młodych naszych malarzy. Przyczem obecny w tym 
czasie w Szkole Sztuk Pięknych mistrz Matejko, 


Gos odarstwo hantiel i przemysł. ż 


A 


Janowi Matejce. 

-` Daleka rozpacz od tych, w których godzą 
Terażniejszości najsroższe cierpienia, 
Jeżeli żal ich skrzydły swemi chłodzą 
Anioł nadziei i Anioł wspomnienia. 


Kasa wkładkowa 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie. 

Wykaz za miesiąc czerwiec 1888 r. 

Pozostałość z dniem 31-go maja 

1883 m0: 7.>20,2% „1, _. 652;561 c. 90Y, 
Wpłynęło w miesiącu czer. 1883 48,097 c. 20 
Procent kwartalny skapitalizowa: 

ny dnia 30-go czerwca 1883 r. . 1,790-c.-52— 

Razem . 708,449 c. 621, 

Wypłacono na 157 książeczek, 

z których 22 umorzono łączną kwotę 49,325 c. 64 
Wypłacono procentu od umorzo- 

nych wkładek 256 złr. 43 cent. 
Pozostałość z dniem 31-go czer. 

taS oku Sa o o. S%.ES-4 659,123 e. 981, 


Z poważaniem 

Przewodniczący: Zyblikiewicż. Zastępca Przewodni- 
czącego: Artur Potocki. Członek Komitetu Pod- 
skarbi: H. Kicszkowski. Sekretarz: Kazimierz 
Langie. 


(SOBIESCIANA. _ 


e PA 


Prezydent miasta Dr Weigel otrzymał z tutej- 
szej e. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu uwiadomie. 
nie, że e. k. Ministerstwo skarbu reskryptem z d. 
27 czerwca r. b. do 1. 20,057 przychyliło się do 
jego podania i zezwoliło na uwolnienie od opła- 
ty cła wszystkich przedmiotów, mających być 
przysłanemi z zagranicy na tutejszą wystawę za- 
bytków z epoki króla Sobieskiego. 

Postępowanie cłowe przeprowadzać będzie tu- 
tejszy c. k. główny urząd cłowy, a odnośne pole- 
cenie podanem już została do wiadomości Wszy- 
stkichi urzędów cłowych, na granicach państwa 
austryackiego się znajdujących. 

Z komitetu Wystawy zabytków króla Sobie- 
skiego. 
Kraków, dnia 23 lipca 1883 r. - 

W zastępstwie Dr Zoll. 


I nam te duchy osładzają meke : 

Pierwszy — przyszłości rozjaśnia nam mroki, 
A drugi — Ciebie, Mistrzu, wziął za rękę 

I w przeszłość naszą wiedzie Twoje kruki... 


Błogosławiona podróż, która daje 

Nam arcydzieła — nieśmiertelność Tobie! 

Polska w nich żyje, a nie zmartwychwstaje 
Bo ona nigdy nie spoczęła w grobie!.. 


3 


Ty, Mistrzu, tylko stanąłeś na straży 
Ogniska naszej narodowej chwały 

I wzorem wielkich, zgasłych już pieśniarzy, 
Piastujesz nasze święte ideały. 


po 20— marek (11 zł. 70 cent.); — Żyto za 
A gdy zwątpienie czoło nam zamroczy, 
Kiedy jęk z piersi wydrze się rozdartej, — 
Geniusz twój wtedy stawia nam przed oczy 
Historyi naszej najwspanialsze karty. 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą : 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. 


śl I mówi: „Spojrzyj! Jeszcześ Ty bogaty, 
Í „O mój narodzie, nędzarzem dziś zwany * 
„Zostały tobie przodków świetne szaty, 
0: „Byś nimi okrył Łazarzowe rany! 


Wieden 22 lipca. 
> ©kowita. Na naszem targowisku sprzeda- 
jący i kupujący równą okazują powściągliwość; ztąd 
i wezoraj żądna transakcya nie przyszła do skutku; 
notowano nominalnie bez zmiany 35 złr. 

Peszt, 21golipea: 33:75—34—, złr, — Wro- 
cław, 21go lipca: na lipiec 55:70 mrk., na sierpień 
55:30 mrk. — Szczecin, 21go- lipca: w miej- 
scu 56:50 mrk., na lipiec-sierpień 56:— mrk., na 
sierp.-wrzesień 5610 mrk., na wrzesień-paźd. 53:90 
mrk, — Berlin 21go lipca: w miejscu 5725: mrk., 
na lipiec-sierpień 56:30 mrk., na sierpień-wrzesień 
56:80 mrk., na wrzesień-październik 54:30 mrk, — 
Paryż, 21go lipca: na ten miesiąc 49:75 frk., na 
sierpień 49:75 frk., na wrzesień- grudzień 50:50 frk., 
na styczeń-kwiecień 50:75 frk. 

Nafta. Wiedeń 22go lipca: za 100 kilo z cłom 
z dworca amerykańskiej 23-——-23-25 złr.— gali- 
cyjskiej 21:25—2150 złr.— Tryest, 21go lipca: 
za 100 kilo bez cła 970——— zły. — Broma, 
21go lipca: za 50 kilo 7:45 mrk.— Hamburg, 
21go lipca: w miejscu 7:30 mrk., na lipiec 7:40 mrk., 
na sierpień-wrzesień 7:65 mrk. — Antwerpia, 
21go lipca: za 100 kilo 18-25 frk.— No wy Jork, 
21go lipca: za galonę na lipiec 7!/, et. pap., w Fila- 
delfii na lipiec 6'/, ct. pap., nafta surowa 65/5 — 
et. pap. 


„W tych szatach dumny idź drogą krzyżową!.. 
| „Krwi w tobie więcej, niż jej wztoczyłeś!.. 
„Starczy jej, pokąd błyśnie nad twą głową 
„Dzień wyzwolenia — byś był tem, czem byłeś !“ 


Sprawy sądowe. 


Morderstwo w Tisza-Eszlar, 


= 


| Anielskie słowa i głos to niebieski!.. 

ne — w proroków stawiają Cię rzędzie !.. 
Niemi przemówił do mnie Twój „Sobieski“ — 
A więc, o Mistrzu, cześć niech Tobie będzie!... 


— 


(Ciąg dalszy). 

Dwudzieste piąte posiedzenie otwiera przewo- 
dniczący podanem już w telegramach przemówie- 
niem, wywołanem napaścią deputowanego Ono- 
dyego na prokuratora Szeifferta. Prokurator skła- 
da w tym względzie wniosek, który przewodni- 
-|czący wprowadzi na dalszą drogę prawa. 

Obrońca Eótvós prosi przewodniczącego 0 
skonstatowanie, że żaden z obrońców nigdy nie 
był podejrzanym o współudział w sprawie pod- 
rzucenia trupa, a to z powodu podobnego wyra- 
żenia się na poprzedniem posiedzeniu świadka 
Vaya, rzucającego podejrzenie na jednego Z 0- 
brońców ; podejrzenie to znalazło odgłos w jednym 
z dzienników węgierskich, który nawet doniósł o 
odbytej z tego powodu rewizyi. BOL 

Przewodniczący oświadcza, że doniesienie po- 
dobne dziennika jest bajką. Następuje dalszy ciąg 
Postępowania dowodowego. © i 

Świadek Stefan Szentesi opowiada o zezna- 
niach Roki i Kasimira, że ei nie byli przy 
y EE EMIA ; przesłuchaniu flisaków. Przeciwnie, Szen- 
A ordi, jak donoszą dzienniki włoskie, kończy |tesi wiedział o każdem przesłuchaniu, był przy 
swoją wielką operę „Otello,“ która zostanie po|nich i zapewnia stanowczo, że takowe w sposób 
Pierwszy przedstawioną w teatrze Scala w Me- legalny się odbywały i uwięzionych nikt nie bił. 
PB Świadek sądzi, że Roka i Kasimir są przekupieni, 
bo słyszał od Sziicsa, że dostają po 5 złr. dziennie. 

Świadek Debreczinowa przypomina sobie, 
że mąż jej owego pamiętnego dnia 1go kwietnia 
powrócił do domu dopiero wieczorem razem ze 
służącym Hątalovskim, że przeto tenże Hatalov- 
ski nie mógł słyszeć Estery popołudniu, jak ze- 
znał przy przesłuchaniu w sądzie. 


Werliin 23-g0 lipca. — Banknoty anstryackie 
171:20, — Krótki Wiedeń 170:75. — Krótka War- 
szawa 199:50. — Banknoty rosyj. 200:10. — 5°% 
Listy zast. Polskie 62:90. — 4%, Listy likwidae. 
Polskie 55:30. — Akcye kolei Karola Ludwika 
125:87,— Akcye austr. kredytowe 50250. 


Minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky, u. 
daje się do Ischl. Podczas pobytu ministra zosta- 
nie ułożony stanowczo program zjazdu obu cesa- 
rzy. W. ochmistrz dworu ks. Hohenlohe bawi 
już w Ischl. 


zba deputowanych francuska uchwaliła kredyt 
m tysięcy franków, przeznaczony na wystawy dzieł 
żyjących malarzy i rzeźbiarzy, które mają się od- 

wać co trzy lata w jesieni P- t. „Salon triennal.“ 


Zdrowie hr. Chamborda znacznie się pogorszyło, 
Dotychczas lekarze właściwie nie skonstatowali 
jeszcze choroby pacyenta. Wyrażają się o niej 
z wielkiemi zastrzeżeniami. Zdaje się tylko, że 
niebezpieczeństwo raka jest stanowczo uchylonem, 
JARA Bi pogłoskę , = biorąc na- 
EOG] pa. po 50 ZROBIE Sa aaa WŁUWALNIE za nią odpowiedzialności, ja oby hr. Cham- 
Kraków dnia 23 Lipca. — Przyjechali. bord został e cygarami, które otrzymał z Lon- 

HOTEL SASKI. Hr. M. Żółtowski, A. Zabłocka dynu. 

z Poznania, hr. B. Drohojewski z Cieszanowa, A. ES 
Terlecki z Ożańska, H. Bogucka, J. Wosiński, | Piotrków 21 lipca. W dniu dzisiejszym, e 
godzinie 2-giej po południu, w sali zebrań pu- 


Z. Piotrowska, B. Znatowicz z Warszawy, W. 

Schmidt, B. Łoniewski z Kongresówki, M. Ja-| blicznych Skibińskiego, rozpoczęły się obrady 
sieński z Bokszyc, S. Fihauser z Galicyi, P. Si-|ziemian piotrkowskich w sprawie zawiązania spół. 
chen z Litwy, A. Günther z Faćmiechu, J. Huna|ki handlowej i korzyści gospodarstwa inwenta- 
z Podola, P. Hiller, A. Bude, R. Baward z Wie- rzowego. Podstawą obrad był referat znanego publi- 
dnia, A. Böhme z Prus. cysty agronoma Edmunda Stawiskiego, który dla 


„Słabości zdrowia na zebranie przybyć nie mógł, 


Słowo warszawskie zamieściło feileton poświęcony 
icy prof. Sokołowskiego o Kulmbachu. Autor feile- 
u, p. Lesser, bardzo pochlebnie wyraża się o 
ążce profesora krakowskiego. : 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


e e 9» 
Pociągi na kolejach żelaznych. 
©dchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: . 10% rano ‘a Wiecz,  10',, wiecz. 
Lwów przyjazd: . 9, wiecz. 5%, rano 11:,, rano. 
Bo Lwowa*) i Tarnowa lokalny: 
Kraków odjazd:6' rano 
Tarnów przyjazd 9*,,. 
Lwów przyjazd T34 wieczór. 3 
*) Tylko od 1go czerwca do 31go października b. r. 


Po Wieliczki: Kraków odjazd: 11, w połud. 
Wieliczka przyjazd: 11, w poł. 


NZ A 


ir. 29 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Pisek: 
Jdzony brak worka sercowego przy prawidłowem 
| =©nlu serca; Z zakładu sądowo-lekarskiego prof. 

_ stoką w Krakowie: Blumenstok: Kazuisty- 
san oWo- i polieyjno-lekarska: Morderstwo w kadie 
zgdnośei; Oceny i sprawozdania; Kohn; Ueywki 


CZAS z Wtórkii 24 Lipca 1888, 


PA sw : 


Podpisana firma ma na składzie prześliczny 
obraz ołtarzowy 
Matki Boskiej Częstochowskiej 


(163/111 centimetrów). Twarz i ręce olejno ma-j 
lowane, a sukienki rzeźbione w drzewie wypu- 
kło en haut relief, wszystko złocone prawdzi- 
wem złotem Do okoła jest napis: „Błogosławio- 
ną mnie zwać będą wszystkie narody*. U spodu 
zaś: „Pod Twoję obronę uciekamy się*. Korony 
i suknie ozdobione kamieniami i perłami. Cena 
obrazu 300 złr. w. a. (1710-4-4) 

KSIĘGARNIA KATOLICKA 3 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


HISTORYA POWSTANIA 


RASY (Smer za 

1863 — 1864 r. | | z w bramce przechodniej na Mały Ry- 

i ; ; i - nek, sa do wynajęcia od 1 sierpnia, 

O A BR amr mamar Śl ogniotrwałe _ 12 | 

pstatnie lata f Fryderyka Wiesego P 1 
WAŁA Ra Skład trumien metalowych aa a a E Jedynie Zastępcę posiadłości 


od 1846 roku do dni dzisiejszych. E 3 
Wydanie drugie znacznie powiększone. (Rok 1846. | vy najnówszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w podwor= w AGENGYI dla ROLNIKÓW 
w Węgrzech, w Polsce. Wojna krymska. Wojna| CU XX. Franciszkanów. 


E 
| 


dworskich _ 


Rewolucja we Francji, we Włoszech, w Niemczech, 


włoska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie w Pol- S. Wikuckiego A y 
l sce 1883. Wojna duńska, austryackso- pruska, fran: (231-13-24) FR. EBERT. w Ryuka gt pod t 28 który równocześnie ma być Kon=- 
cu! , i b, eśladowania oli- . . U . j 
OGŁOSZENIE. sto. Wojna wschodnia. Panowanie reakcyi). Cena Adres depesz: Ebert, Kraków. (1658 29-) trolorem lasu lub leśniczego, 
RZ OO EROZEDIOCZDOSICZENAEE 


złr. 2. 50. Oprawne w płótno angielskie złr. 3.30. 
PAMIĘECNEKE POWSTAWCA 
z 1863 i 1864 r. 

(Bończa. — Chmieliński. — Bosak — Krzywda). 
Cena 1 złr. 

Powstanie Polskie nad Bajkałem 
i sprawa Kazańska, przez naocznego świadka Z. 0. 
Cena 40 et. 


O ustanowieniu i upadku 
Konstytucyi 3. Maja 
przez Hugona Kołłątaja. — Cena 1 złr. 


HISTORYA REWOLUCYI 1794 r. 
przez jenerała J. Zajączka — Cena 60 ct. 


LISTY KRÓLA JANA III. 


pisane do królowej Maryi Kazimiry w ciągu wypra- 
wy pod Wiedeń 1683 r. — Cena 60 ct. 


O prześladowaniu 


który może przyjąć zastępstwo po: 


Proszę zażądać wzorów Posadzki siadłości, potrzebuje bezwłocznie za- 


z fabryki rząd dóbr w Kutkorzu poczta i stacya 


| = p" 
= różnego rodzaju z drzewa parą 8u- | k. jej żeiseu. — Kaucya 200 do 
N. Steinhardt a Pradze DWA POKOJE, | imite w untone | "pipa. "Wyre 
i | nych cenach fabrycznych (1796-2-8)| dzenie roczne 300 złr. i zupełae u- 
Maurycy Langrock,  |trzymanie. — Pierwszenstwo 


kantor przy ul. Grodzkiej pod L. 46.jmma kawaler. (1766-2-8) 
KANIODIPLAY UM ATORES Li aa 


Nr. 7112. RE [1768-1-3) 


" Zarzad szpitala Św. £a- 
Zarza podaje do wiadomości, że 0- 
ferty na dostawę węgla i drze- 
w na potrzeby szpitala, na czas 
od d. 1 października 1883 r. do 30 
września 1884 r., odbierać będzie do 
dnia 8 sierpnia 1883 r. 


Rvczna potrzeba węgla wynosi 
cetnar. 25,000 


„modnych letnich : nyża, kuchnia, piwnica i strych, są 
materyj na suknie damskie. |do wynajęcia każdego czasu przy 
Wysyłka dla prywatnych w dowolnej |ulicy św. JANA Nr. 21. (1763-3-3) 


liczbie metrów. (1735-2-5) : | j PPE x 
NIEZBEDNE!? Pięć medali zasługi - 


wobec grożącego niebezpieczeństwa cholery ! ŚD za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe 
KOŚCIOŁA UNICKIEGO NA PODLASIU: 


przez Aleksandra Wernickiego. — Cena 40 ct. © © FE RY © c E 


Wszystkie powyższe dzieła wyszły nakładem przeciw powstaniu zarażliwych chorób, jak cholera, tyfus itd. nadaje 


Księgarni Polskiej | przyrząd czyszczący powietrze w pokojach 
Warunki dosta dczytać moż icza i i i u ż 3 KENET 
w AEREN er ód 3 Tal hrb Bastaszowioza-i M- Bigrnack ego firmy Reithoffer & Neffe w Wiedniu, 


do 3 popołudniu w biurze Zarządu 


a mianowicie : 
grubego na opał . . „ . 15,000 
drobnego do maszyny 

parowej. ~. . „10,000 
Drzewa sosnowego łupowego 

stosów czterometrowych 56 


mianowicie: , 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane; nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. Ceną £ zřr. 


L 
WODA FIJOLKOWA 


nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 
nie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną 
delikatność. Cena 1 ztr. 


mamma 


zbadany przez słynnych chemików wedle świadectw i uznany jako zupełnie odpowiedni celowi. 1 
Do nabycia u panów aptekarzy, parfumerów, kupcóv, a zZ powodu taniości dla każdego 


szpitala. NASIENIE przystępny. ; ; ; : i das i : 
rze astewnej ścierni anki, I okożówe a kropli nalanych na talerz, oczyszcza i odwania podczas wyparowania powietrze PUDR KSI AZECYW BI ARW 
py p | litr czyli kwar- Niezbędne dla wychodków w domach prywatnych. DE jest prawdziwym unikatem w sztuce, kosmet cznej, nie zawiera bowiem w SAk ah. 
i on ui ta H złw. w. a. poleca J. Bulsiewicz, Do miejscowości, gdzie niema składu, rozsyłamy przy zakupnie najmniej 6 flaszek wprost, CQ) dzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiast ów szkodliwye 
PS, skład nasion w Bochni. (1586-10-18); za zaliczką. ; (1739-1-3, A zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 


przyjemną białość i delikatność. Cena pudełka I złr. 


L. 968. paka (1769-1-3) 


PUDR KSIĄŻĘCY 


Reprezentacya powiatu rozpisuje 


m Purgatit (hambard 


á : f i Sg cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek i brunetek po 
niniejszem konkurs na posadę Ses N Ha AA 70 cent., 1 złr. 20 ent. i 1 złr. 60 cent. 
kretarza Rady powiatowej w | EM = zapa | 
e h A SA Ss ask - — ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE sail i h A i AR KREM ORYEN TALNY BIAŁY 
łorlicach, z roczną paoa A Musztarda w arkusikach do Sinapizmówij >" z cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żólławy dla szałynek. 
cie 1,200 złr. w. a. Pana CHAM BARD wParyžu i PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, S 25 e Kremy te czynią zadość wszelkim Ysea tior padale bowiem twarzy Dainang O ; 
nei j i - ar ETO . E PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE, WOJSKOWE, PRZEZ MART- D 2 AS _ delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa po 
e ada PARE Oy WEB kiorych AO W WARKĘ FRANGUZEĄ | KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i 6. a. E Br * kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. 1:20. 
ini ina — imniej Š stanowią środek Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- a $ 
administracyjną z go no mne prs skiego: zostało upoważnione przez Komitet Lekarski |] c > >>| P l L l P T 0 N oe A 
kty kę administracyjną 1 obznajomie- w Petersburgu. ! BLV g 5. włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton (p 
nie się Z rachunkowością. arg nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
| aż Ą CES odzyskują pierwotną barwę. Cena flakonu zr. 1:50. 
Podania należycie udokumentowa- ERIE | i naa 
ne eo do miejsca urodzenia, wieku, y 2 N WALENTIN 
i OO Ę ŚR S EE CEA ; ; z ; : - 
lotycł > , SARE ja najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch t godni wstrzymuje. cebulki włosowe %& 
doty caczasowego zajęcia 1 kwalifi ORDRE z | 8 o aO i do SARATA i.porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio- $4 
kacyi, mają być wnoszone a raj 166 | Paryż 1878 k a E l dziędaniem Ea środka, pokrywają sie gieknym włosem. 4 
działu Rady powiatowej w orli- ie należy uważać s E ały flakon 3 złr. Pół flakonu I ztr. cent. 
Š 3 Sts Eo EE 
cach, najdalej do dnia 45 Sier= za PRAWDZIWY -0 
mia 4883 r PAPIER RIGOLLOT M CEZARIN GE 
pmii żę : | tylko takie arkusiki które 5 „HH 28 a a niszczy zapełnie HaGniofki: bezakóli 
X Z Rady ustanowionej Reprezentacyi him dolegliwościom, pochodzącym 22 | będą opatrzone podpisem A gy w przeciągu muny o gniotki U 1058-13-) $ 
powiatu w Gorlicach, mienia kiszek lub żołądka. „PB [CZERWONYM jak EE Olek tam „ Wozyscza skórę, wimacnia i pobudza włosy do por Q 
dnia ‘16 lipca 1883 roku X Be REN AE A j obok. | 4 È | eje : aninowy 9 rostu. Flakonik 50 ent. 
i ; . i bulki wł i obiega wypadaniu 
ere gara e Pomada chinowa, Yosma 80 omb o POOE V A 
eeen aare ea aa naa a i a SA x< j do kowania włosów zanobi DAC E 
pobiega tworzeniu się łupieżu 
|" ia i a się we wszyst= z SE Woda ateńska, ożywia | utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 cnt. i 
; pA ] Ą N [= 
maszyni ty Płótno King. kich aptekach. SES > ATOWICZ 
A e g «pa jas) [) > s j ; : 2 © 
egzaminowanego i z dłuższą praktyką, JÚ Krótka trwałość płótna (wskutek chemi 3 | <= magi i i chemik sad 
Sani c ża pi a i E gister farmacyi i chemik sądowy. 
Zatrudnieni przy kolejach mają pierwszeń- OEB Miela je srowodawała asido SKŁAD GŁÓWNY © A ż i y ż i SA 4 
stwo. — Zgłosić się należy do Przed- wp zabiłuih pod SILA nazwa LEA 24, Aoonat Vioteria E n Nabyć można we Lwowie ul. Kopernika L. 3; w Krakowie Sukiennice L 20 | 
iebiorstwa budowy kolei na posiadającej trzykrotne trwanie płótna a PARKS 4 ENEE EEE SMi | wl 
Podzóśzi: x (1803-1-3) ||]: tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- AŚ à s WIRE ME EEEE, % 


lepszą, najtrwalszą i najtańszą materya na 
` wszelkie gatunki piolizny: Nasz znak jost 
t 


JE È | zedowo ochronionym, kto go naśladuje. 
ESFRESETESSEDESEDE EH] zał sądownie u Many Ełótao king 


SARPE FE. 5 
emmen a rE 


Henryka Nestlé mączka pożywcza dla dzieci. 


Jj 5 y U| sprzedujo nasz podpisany skład: Odznaczony w Lyonie 1872, Wiediiju 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem. ś 
in P 0 I | a d ł 0 $ (H rL 1 auko i 18 pio wryta aa CA A Najzupełniejsze pożywienie dla miemowiąt i słabowitych dzieci 
ru | | metr. długości na kalesony ibie- | ZĘ Mg Puszka 90 cnt. -E 
l = Z TOAS ml BAE O a 100 2% SAXLEHNERA. ZDRÓJ GORZKI WIELKI DYPLOM HONOROWY. 

E gospodarstwa Jf sowie u zr | Ztoie | Liczne 
h AE skie, wszelkie gatunki bielizny 3 j R > o j 
o 30 morgach, z tyc morgi lóżkowej i. seniri 6 008 + i ib i | 2 > ź Ę 
pul ogrodów, 3 morgi lasu, reszta or- 1 ta WA ngerok, 15 s UŁ - | || M E D A L E SWI ade ctw 1j 
mij nej ziemi w pagórkach, w gminie Lich przeżóeradeł bez szwu . „ 1180 PODOBNA Szuba wia: y 
„Czchów“ nad Dunajcem, dwie 1 sztuke 195 centym. szerok. na zbadany przez Liebigs, Bunsena, Freseniusa, tudzież wypróbowany i ceniony na różnych słynnych ; 
=; godziny drogi od stacyi w Slot- włoskie łóżka i „ 12:80 przez ih yanyol lekarzy, jak pereat ar Sranane: Yoo Hirsch, Spie- ; 

p z 3 : A l k iasi tuni -gelberg, Scanzoni, Buhl, ussbaum s | tsmarch s ussmmAu le Friedreich, b h 
D oai DAR wt ae oi Paa SE r RE Schultze, Wunderlich itd. zasługuje słusznie byó poleconym jako wystawach. lekarzy. 
ADP J J ZNAK FABRYCZNY. 


ki wszystkich gatunków. (1163 158-) 


M. Beyer i Sp. 


wraz z inwentarzem za cenę 6000 
w Krakowie, 


5 łr. do sprzedania. (1799-2-3) 
Bliższych szezegółów udzieli p. 
J A. Krasuski, poczta Czchów. Sukiennice Nr. 13—14. 


EE SCĘEFESSE5SESESE ONAR ORO RADOWO | 


najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich. 


Henryka Nestlé zgęszczone mleko. 
DE Puszka 50 cnt. "BE Ę 


Składy w Krakowie mają aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, E. Stock mal 
J. Trauczyński, K. Wiszniewski — i we wszystkich aptekach w Galicyi. (1547-61) 


EET DAE = 


Składy są we wszystkich hat dlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (1791-25-25) 


Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie. 


płacą | żądają | aari tadaa irana] ann SA Ar e ET i 


i „ Wieden 21 lipca. ` z Ta | 
U " PES A 7 Donau -Dampfsch. - Gos. 525 złr. 5% Elżbiety Linz-Budweis . 200 zdr. 5% Clary . « « « © « . „sł. 48 39 75 
Kurs pieniędzy i papierów publ. Obligi długu państwa. Piłbieł e N O „ Em. 1870. . . 200 » » 4%, Donau-Dampfsoh, . . „ 105 | 107 — 
* 4, Renta papierowa . s . « e Linz-Budweis . » « « 200 n» +5 „ 1872. ... 200 „p n Insbrucku. . « « « « « p : 20 75 
way E lies a a Siame Iag] main e e pko Sa ini a n ° koje © r don ub 
= «ki PPSA CA AD oa EB 3 n A RIEA E 5 . . : b KIO o o » 
Rubel SE BY ADR 2KOWA B . o NEO | OG 1 66 40, , Losy z roku 1854 po 250 złr. Franciszka Józefa . . 200 5 A Ferdyn.-Nordb. ba Eon ia 3 4,% Ofner (miasta Budy) . spij 140 38 — 
Marki niemieckie za 100 marek . . « . . . |58 25 | 58 75 4), o» „ 1860 „ 500 „ Gal. Karola Ludwika . 210 » n 2 „ wal. austr.. « e n Palty a «iw „4; IOIA 42, 37 75 
DIEGŃ ważag a A A A | 36660 A Ph `» » 1860 „ 100 „ Koszycko-Oderberg . . 200 » n ”  Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5% Rudolfa . - . « « « » » 10%, | 20— - 
O AEEA dali WS RKI 2 etor 946 | 954 5 „. 1864, „ 100, Lwowsko-Czern.Jasgy . 200 n n » poż. 14 milion. 1882 + p Salma . o . 1 « © 5 * n 51— | BR 
E a A T R A 9 84 A „ 1864 „ 50 w Nordwest austr. . . . 200 p » » poż. 1872 r. . . 100 złr. 5% Salzburgskie. . - + « « » % 22 50 | 489 
Srebro austryackie za 100 złr. . s « o.» Lo 5 100 — Losy Como-Renten . . « . aj Lit. B. 0 no» Frano. Józefa En 1er, 20 no» se Gengis ASA s m o dA 
EA 19) eo tdi ć o ; udolfa . . e « « « m. y nisławowskie . . ; z, 
Kupony Toa płatne za 0 ma ? Obligi tndemnizacyjne. Siedmiogrodzka I . . 200 A Gsl-Karol-Lud. I Em..300 „ » 41/07, Tryesteńskie . . . „ 105 | 126 — 121 
Listy zastawne i obligi grekio. SOC a 10%, podat. Srann T, ordy) a W HS 5 II „1871 300 » » M A 8 MOW EIA 5 pel 50 A 
ą ? A 5 1102 — ukowińskie . . . . iidbahn (Lombardy) . IM „ 1872 300 aldstoina . « « « w> czej [> 
di ZIP E x LG |'99 69 | Galicyjskie . >; PAE R Thejstaki (Gisahska) 200 7/2 Koszycko-Oderb. * . . 20 n,» Windischgritza . 11m 21 | 87%.) JI 
4% listy zast. Tow. kredyt.ziemsk. . „© 3 2 2 A AEE : AN iak v Ea Foko wakas 20 A: EA CTI Em. Tee 0) nå 4% Waluty. | 
p : . x ... o n SĘ 
ik po no o» on, ,» Mem EN Jog i38 90 lio — | Wyższo-austryackie . . 4 „  Westb. Stuhlw. . 200 n oda -KABC8800 mis Dukaty ważne . |... « « «0 .| D 65 
uć miyen Tow. kroayt genie 58 |22 hor 5o |102 50 | Szląskie » 22 » IV „ 1872 300 20 frankówki 9 50 j 
: cj >) ADO ARENE A R n . n n EEEO E OR b SPA 
6% sty dłużne galia, zakł. ipot.: (ea (88 [10050 |102 — | Styryjskie |. - non fnstyr zasigione. Nordwestb. austr. . . . 200 » n Imperyały rosyjskie. . . «o. « «| 976] H 
5% listy zast. gal. AEE Erd vI ża 100 Sik 34 92 50 | 93 50 Siedmiogrodzkie . . TORA 6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat a „ Lit. B. . 200 n n Funty szterl. angielskie . . . « „| 11 94 H 
5% listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10%ļ%, |100 75 "GZ 16 Wieku 2 klan TBI SA AB Ż0R GER SEK) Rudolf; dody dk Moi plutieckle udo pare > | 58 50 a 
i i : : ; r 33 la u EASi a ie za marek . . 5 
5, NE! a > ak aa À 80 90 u DE poż.. Pa węgierskiej 3 c Tow. kred, krakowskiego 18 lat S n 1969 s ka Rubel papierowy za 100 . . . . . | 116 75 | 1% 
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